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C e n y  o g ło szeń  i
w tekście (przed krooj Mk. 79

—  Nekrologi „ 50
zwyczajne „ 40

eg. drobae za jeden wyraz 10 
.*3 Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
13  za wiersz wysokości 1 milimetr. 
O g ło szen ia  w hfetfe n ie d z ie l , o  25$ d roż- 
Fan iazy fne  i ta b e le  (b ila n se )  50% „
Ogłoszenia przyjęte po zam knięcia \dm i-

n istrac ji o 19 drożej.
Każda now a podw yżka taryfy  obo w ią- . 
xuje w szystk ie p rzy ję te  o g ło sz e n ia  ®d 
dn ia  zm ian y  cen  bez u p rz e d n ie g o  z a ­

w iad o m ien ia .
Za terminowy druk ogłoszeń adm inistracja 

nie a  powiada.

R e d a k c ja  p r z - j m u  e  i n t e r e s a n t i i n  o d  I—a  p p .  Z a  z w r o t  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n i e  o j p o z i a l a .  T e ł .  R e d a k c j i  1 7 8 -70 , A d m in . 123 -13 .

EiSiteia i ite ij is ta jj  l i m u  7. lew nim PJJ. i  175. i t i i  s  fa u n ii!  2 0  ń . — u  prtsiatji 2 0  ni.

Administracja czynna od i© Ho S-eJ bez przerwy. Basa czynna o d  lł d o  2. Rachunki płatna w Środy.

W niedzielę, d. 5 marca, o godz. I! rano w Sali Kino „Pałace*, Chmielna 9, odbę­
dzie się „Robotniczy poranek muzyczny**, poświęcony twórczości Mickiewicza i Chopina. 
Słowo wstępne n.t. „Mickiewicz jako poeta i rewolucjonista” wygłosi poseł tow. Norbert 
Barlicki. W części koncertowej przyjmą udział: Prof. Stanisław Barcewicz,

Marja Trąmpczyńska, Helena Zboińska-Ruszkowska, Stanisław Gruszczyński, 
Stanisława Peżanowska, Michał Tarasiewicz— akompanjuje Marjan Rudnicki.

Bilety nabywać można w sekretariacie Q.K.R. Al. Jerozolimskie 6 od g. 10— 2 i od 
5 -7. w dniu koncertu od godz. 9 przy wejściu.

Lloytł George, odpowiadając m  pierw- 
Rce przemówienie Poiuoare‘go w labie Po- 
elóW, wrychwał*l batodao Jamteresncję, jasko 
BajsflcutecznilojBay środek porosumdewanlia 
się — polityków i dyplomatów. Długoiet- 
m e doswaadlcaeffKwe pouczyło Lloyd’ Cłeor- 
ge'a> ie  hudzie, nie wyłączając dyplomatów, 
pray osabistem zełdawęcwu i w osobistych 
ukł®dach prędzej sśdooni są dto wzajem­
nych ustępstw i dlo zsademnia zbyt ostrych 
karatów, amotsołi na jatoejkołwiek kurnej 
droniac parcztsrd etwaiwracj. A ponieważ 
Basedą poliłyfci Lłoyd George*® jest kosn- 
promis, poerieważ w satuoe „kootfarencyj- 
oej*" jest cm mistraetm. jak mafio kto wśród 
obecnych polityków, ponieważ jest zręczny 
i sprytny — nic tediy dzsiwoego, że zawsze, 
kiedy tylko pojawią: się jakieś trudtaośoi, 
nie dające się roawiSdać na drodze „pi- 
§mienn)ej“, Lloyd G e o r^  wybiera się ara 
konfenencyjke, która też'zawsze się (kończy 
ku zupełnemu jego zadowoleniu.

OczywJscate trudtaioścS,, tkwiących w ®fo 
su-ntetoh międzypaństwW ych,' konferemcij© 
takie nie usuwają. Mogą je łagodzić na 
czas pewien, lub opóźnić ich rozwiązanie, 
mogą odkJać nawet znaczne usługi', gdy 
idzie o wyświetl ancbe pewnych spraiw, ozy 
usuwanie nagromadzonych uprzedteeń i 
nieporozumień, ale nic pctnadito. Zwłasz­
cza gdy idzie o poufną roanrowę diwóoh 
kterowroiilców politycznych d!wu państw, ja- 
ka się odbyła w Boulogne dffi. 25-go lutego 
(między Lloyd1 Georgeta ii Poincatr<?m i 
trwała 3 godizitny.

Pomijając sakraSTtetntedoe zapewnienia 
o aadotwotleniiu i serdecznym charakterze 
spotkania, zatzniaczyć trzeb®, że feorotrafflcał 
oficjalny o konferencji jest b. skąpy. Po­
daje on, że obaj mężowie stanu omawiali 
„pewną ilość" zagadnień bieżących, ze po­
rozumieli się zupełni© oo do * gwarancji 
uieabędnych, by na konferencji w Genui 
nie uczyniono zamachu ani na przywileje 
Ligi Narodów, ani ma trakliaty’ pokojowe, 
zaw arte we Francji po wojmie, and na pra­
wa aliantów do reparacji.

Z tego należałoby prZynuszczjać, że 
wcale nie poruszono sprawy Rosji sowiec­
kiej, w co bardzo trudno uwierzyć, zwłasz­
cza, że Poincare 5-go lutego wysilał dio rzą­
du angielskiego znaną notę w tej sprawie, 
na którą nie otrzymał dbtychczas ©dlpoiwfo- 
dzi. Możnaby przeouwme sądzić, że wła­
śnie ma konferencji arajwaęoej mówifcra® o 
Rosji, by jakoś uzgodnić kłócące sóę do- 
tychozas stainow? ŝ ca olbu ptaiiigfcw i jprzygo- 
tować w ten sposóo odpowiedź ma note 
francuska. N astępn ie  n ie m a  słowa o u k ła ­
dzie angielsko - francuskim, co do którego 
również obie strony n ie  pogodziły się do­
tychczas. Spraw Bliskiego Wschodu zape­
wne nie p oruszano  wcale, ponieważ w tej 
sprawie ma być zw ian a  specjailua 'konie- i 
rencja z udtzktłer' Vv iociu ł

[ Opierając się tedy ściśle na danych 
komunikatu urzędowego, należałoby wnio­
skować, że spotkanie w Boulogne dało Po- 

: incari'tnu korzyści jiedynie żeiby taik po- 
I wiedzieć „negatywie", zabezipdeczająoe 
| nienamszatoość fraktałfu wersalskiego, 
i prawo do odszkodowań niemieokieh i t. p.
| Natomiast niewiadomo esy w sprawach 
| przyszłej  ̂polityki, mającej się rozpocząć 
i konferencją genueńską, doszło do jakiegoś 

porozumiiema. Pod tym waględlean kotnu- 
nfcal zawiera tylko ogólmik, że obaj szefo­
wie. rządów^ wynieśli, przeawiaidbziemi©, żs 
„sojusz angielsko - franou-ski wyda nieba­
wem wszystkich sprawach międzynaro­
dowych rezultaty najpłodlniiejszo". Ale za­
raz potem powiediziamoi, że „uzyskali pe­
wność, iż żadna trudność natury poliityczi- 
nej -nie przeszkoda obu ccarodbtn siprsy- 
mierzonwi pracować rasem, w pelnem za­
ufaniu wspólnem, nad! odbudową ekono­
miczną Europy i utrwaleniem pokoju**. 
Dowodziłoby to, że Lloyid George i Poin­
care rozstali się przekonatna, iż trudności 
polityczne między Anglją i Francją są i  ni© 
dadzą się tak łatwo usunąć, zwłaszcza w 
3-gcdzinnej rozmowie, że w Boulogne u- 
dało się tylko jeszcze jeden raz stwierdzić 
konieczność utrzymania sojuszu maędizy 
obu państwami i zadeanonsbroiwać to przed 
ineimi państwami.

Jedyną wiadomością ścisłą i nową 
jest ustalenie daty konfenancji genueńskiej 
na 10 kwietnia. Jeżeli w tern przesunię­
ciu terminu doszifkiwaf się „ziwycięstiw“ 
jedinej lub drugiej strony, Lloyd George 
odniósłby zwycięstwo nad Pomoareho, al­
bowiem nota francuska domagała się od- 
.oż«n:a konferencji na trzy miesiące!, odło­
żono ią zaś tylko na miesiąc.

Że 'komunikat przemilczał ib. ważnie 
rzeczy wynika choćby z głosów prasy, od- 
noazących się do spotkania w Boulogne. 
Nawiązując do punktu komun Skalni, gdzie 
mewa o zabezpieczeniu trNktiitów pokojo- 
wycb. podpisanych we Francji, prasa ta 
.podinosi, że przez to wyłączono traktaty, 
zawarte przez Rosję sowiecką. 'Podczas 
gdy .jedni przypisu ją ten manewr Lloyd 
George owi, imnj kładą go na 'karb Poiiw- 
carego. Są to skutki tajnych konferencji 
i . ,dy?p] ornaty czy, y ch “ komufniikaitów. Wy­
twarza się wdzięcznie, pole dfta plotek i naj- 
fanfestyczmej szych pogłosidk,. jak np. o
rzekomym tajnjm  układzie Poaeicaró*^© 
z... Sazcmowyim. W każdKim razie w wyni­
ku spotkania w ^Bofulogĵ te sprawa traktatu 
rysfkiego wchodzi na porządek dizśemniy po­
lityki mi ędzymarodowej, ściśle uzależnia­
jąc się od sprawy uznania rządu sowieo- 
kiego przez Entente. O znaczenm tego fa­
ktu dla Polski i wynikająeydi stad obo­
wiązkach polityki polskiej' rozwodzić stp 
nfe poteceba.

Połączenie Ziemi Wileńskiej.
z Rzpiitą Polską.

Dziś w pałacu Prezydjum Rady Mini­
strów ma odbyć się podpisanie przez Rząd 
polski i delegację Sejmu wileńskiego na­
stępującego aktu:
AKT ZŁĄCZENIA ZIEMI WILEŃSKIEJ 

Z RZPLITĄ POLSKĄ
Działo się w Warszawie, w Pałacu Ra­

dy Ministrów, dnia 2 marca 1922 r. wobec 
Rządu Polskiego w osobach: Prezydenta
Ministrów, Ministra Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego i Kierownika Mi- 
nisterjum Sztuki i Kultury — inż. Antonie­
go Ponikowskiego, Ministra Spraw We- 
wnętrznych — Stanisława Downarowicza, 
Ministra Spraw Zagranicznych — Konstan­
tego Skirmunta, Ministra Spraw Wojsko­
wych — Gen. Por. Kazimierza Sosnkow- 
skiego, Ministra Skarbu — dr. Jerzego Mi­
chalskiego, Ministra Sprawiedliwości — 
Bronisława Sobolewskiego, Ministra Poczt 
i. Telegrafów — dr. Władysława Steslowi- 

, cza, Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwo­
wy0̂  —1 dr. Józefa Raczyńskiego, Ministra 
Robót Publ.—Gcbrjela Narutowicza. Mini­
stra Pracv i Op. Społ. — Ludwika Borow­
skiego, Ministra b. dzielnicy pruskiej — 
dr. Józefa Wybickiego, Kierownika Mini­
ster jum Zdrowia Publicznego — dr. Wi­
tolda Chodźki, Kierownika Ministerjum 
Przemysłu i Handlu — Henryka Sfrasbur- 
gera i tymczasowego Kierownika Minister­
jum Kolei Żelaznych — inż. Juljana Eber- 
hardła i Delegatów Sejmu w Wilnie, jako 
Zgromadzenia Przedstawicieli ludności 
Ziemi Wileńskiej dla dania wyrazu woli 
ludności, którzy oświadczyli, że Sejm wi­
leński, pełnię prawa stanowienia o losach 
Kraju posiadający, na uroczystem posie­
dzeniu odbytem w Wilnie w dniu 20 lutego 
*922 r, uchwalił, co następuje:

(Ta następuje uchwała Sejmu WileĄ- 
. ^v?. °  brzyn-deżności państwowej Zie­

mi Wileńskiej),
Rząd Polski przyjął oświadczenie De­

legatów Sejmu w Wilnie do wiadomości, 
poczeni wspólnym aktem stwierdzono:

Artykuł 1-szy.
Ziemia Wileńska, z woli swej ludności 

od wszelkich innych związków państwo­
wych wolna, zostaje złączona z Rzeczą- 
pospolitą Polską.

Artykuł 2-gi.
Zwierzchnictwo państwowe nad Zie­

mią Wileńska odtąd przysługuje Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Artykat 3-ci.
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej ustali 

statut Ziemi Wileńskiej.

Artykuł 4-ty.
Akt niniejszy podlega zatwierdzeniu 

Sejmu Ustawodawczego Rzeczypospolitej 
Polskiej, poczem wobec przedstawienia 
przez Delegatów Sejmu w Wilnie pełno­
mocnictw, uznanych za wystarczające i 
sporządzone w należytej formie, wejdzie 
w życie.

***
Podpisanie tego dokumentu n a  być 

pierwszym aktem prawno - państwowym w 
sprawie połączenia Wileńszczyzny z Rzpli- 
tą. Po podpisaniu tego dokumentu Rząd
y/niesie do Sejmu ustawodawczego projekt 
uchwały, treści następującej:

PROJEKT UCHWAŁY SEJMU 
USTAWODAWCZEGO.

I. Sejm Ustawodawczy Rzeczypospo­
litej Polskiej zatwierdza akt złączenia Zie­
mi Wileńskiej z Rzeczpospolitą Polską z 
dnia 2 marca 1922 r., podpisany przez Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej i przez Delega­
tów Sejmu w Wilnie w osobach: (następu­
ją nazwiska członków delegacji) w brzmie­
niu następującem: „Akt połączenia Ziemi
Wileńskiej z Rzeczpospolitą Polską. Dzia­
ło się i t, d.

II. Sejm wzywa Rząd, by w  hnienm 
Rzeczypospolitej Polskiej objął niezwłocz­
nie władzę nad Ziemią Wileńską i powołał 
do życia tymczasowy jej zarząd z Gene­
ralnym Delegatem Rządu na czele.

III. Sejm wzywa Rząd, by przedło­
żył Sejmowi projekt Statutu Ziemi Wileń­
skiej.

IV. Sejm wzywa Rząd, aby przedło­
żył wnioski w przedmiocie powołania w 
skład Sejmu Ustawodawczego przedstawi­
cieli Ziemi Wileńskiej.
KOMISJA SPRAW ZAGRANICZNYCH O PRZY­

ŁĄCZENIU.
Nh wczorajszem posiedzeniu, wyłączcie poświę- 

conem 'prawne wileńskiej, oprócz członków komisji 
i licznych posłów z poza komisji, obecni byli pre- 
nijer p, Ponikowski 5 min. p. Skirmnnt, oraz marsza­
łek Sejmu, p. Trąmpczyński.

P. Skirmunt zabrał głos i dał krótki zarys spra­
wy wileńskiej od chwili zwrócenia się Polski do Li­
gi Narodów.

Przechodząc do obecnego stanu tej sprawy, p. 
Skirmunt podkreśla ogromne znaczenie uchwały 
Sejmu wileńskiego, ale zarazem zwraca uwagę na 
międzynarodowe znaczenie sprawy wileńskiej. F ran­
cja i Atsglja przeciwne są prostej inkorporacji. Każ­
de nieostrożne posunięcie może nam z a sz k o d z ić . 
Musimy zająć stanowisko, któreby w przyszłości da 
ło możność porozumienia się z'Kownem, A k t przy­
łączenia się powinien być dwustronny i ziemia W i­
leńska powinna otrzymać swój statut. Oto minimum 
tego, co powinniśmy zrobić Następnie p. Skirmunt 
odczytuje powyżej wydrukowane dokumenty.
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Po k ilku  zapytaniach, na k tóre  p. Skirm unt da. 
odpowiedź, rozpoczęła się dyskusja.

Z abiera oczywiście głos ks. Lutosławski. Nic 
podoba en u się forma, polegająca na umowie Rządu 
polskiego z delegacją Sejmu wileńskiego. P roponu­
je, aby Sejm polski bezpośrednio zaw arł umowę z 
Sejmem wileńskim. Ma już gotową rezolucję, którąby 
przy jęłe  na wspólnem posiedzeniu Sejm warszawski 
i w ileński. W  rezolucji tej mówi stę o „unji , k tóra  
ma polegać — na sam orządzie wojewódzkim v/ileń- 
szczyzny. Ks. Lutosławski, czytając: „pełna swobo­
da korzystania z sam orządu ’... w ykrzykuje: „jakby 
to  w spaniale w yglądało po francusku: , co wywołu­
je żywą wesołość. Ks. Lutosławski w tak  naiw ay 
sposób pragnie podejść „zagranicę! ...

P. R udziński (Wyzwolenie) w dłuższem prze­
mówieniu uźasadnia konieczność ustro ju  autono­
micznego W ileńszczyzny z przyczyn wewnętrznych 
i ostro krytykuje postępowanie w ładz adm inistra­
cyjnych z Białorusinam i. Staw ia wniosek, by nietyl- 
ko  delegacja, lecz cały  Sejm w ileński ratyfikow ał 
umowę.

P. K am ieniecki nie sądzi, aby czemkolwiek dzi- 
eiaj można było uspokoić Korwno. N aszą podstaw ą 
m iędzynarodow ą w tym akcie jest wola ludności 
W ileńszczyzny.

P. R ata j mówi obszernie, ale mętnie, tak, że 
niewiadomo właściwie, do czego zm ierza. W  .końcu 
polem izuje z p  Rudzińskim w sprawie nauczycieli 
białoruskich.

Tow. N iedziałkow ski mówi o wniosku ks, L uto­
sławskiego, o jego wojewódzkiej „unji (ks. L uto­
sławski: to tylko wyraz!) i jego anarchicznym  po­
myśle umowy między sejmami, bez pośrednictw a 
Rządu polskiego. W niosek ks. L. jest zasadniczo 
sprzeczny z wnioskiem rządowym, bo pod „statut 
nie d i  się podciągnąć „ustrój wojew ódzki'1. Auto- 
r.omja potrzebna jest nie ty Ik s  ze względu na zagra­
nicę, ale przedew szystkiem  ze względu na interes 
Państw a Polskiego ‘i odrębny charak ter W ileń­
szczyzny. T rzeba tę  spraw ę jasno postawić. W ykrę­
tam i zagranicy się nie oszuka. Proponuje popraw kę: 
do w yrazu „statut" dodać „autonomiczny". Domaga 
i.ię również ratyfikacji przez Sejm wileński.

P. S tefan Dąbrowski nie chce „statutu". ,
P. S tarow iejski nie boi się .sta tu tu”, ponieważ 

sam i sta tu t ten  uchwalimy.
P. Dębski pragnie konsekw entnej dwustronno- 

ści. a więc ratyfikacji rów nież przez Sejm wileński.
P . G łąbiński jest przeciwny ratyfikow aniu przez 

Wilno, ponieważ W ilno na to właśnie przysłało  de­
legację, aby sprawę doprow adziła do końca. Nic 
zgadza się na  statut. R u i odrębności kresowych 
terytorjów . S ta tu t dla Śląska uchwaliliśmy ze wzglę­
du na plebiscyt, ale będziemy z nim mieli dość k ło ­
potów

P. Chądzyński nie w idzi potrzeby ratyfikow ania 
przez Sejm  wileński. P roponuje w ykreślić słowa o 
„generalnym  delegacie R ządu polskiego".

P. Czerniawski — przeciwko statutowi.
P. prem ier Ponikow ski oświadcza że R ząd nic 

n ie ma przeciwko dodaniu przym iotnika „autono­
miczny" i przeciwko raty fikacji przez Sejm  w ileń­
ski, ale nie może zgodzić się aa  zastąpienie „statu 
tu" — .ustrojem samorządowym". Popraw kę co do 
,geat. delegata" Rząd przyjm uje.

Z abierają leszcze głos ks. Lutosławski i ks. Lu­
belski, poczem wszczyna się dyskusja formalna, jak  
glosować i czy zaraz, czy też odłożyć, oraz czy wy­
brać podkom isję d la  uzgodnienia wpioskćw.

Tow. P erl jest przeciwny w ybieraniu podkom i­
sji, ponieważ stanowiska zarysow ały się wyraźnie i 
nie może być mowy o uzgodnieniu.

Ks. Lutosławski cofa swój wniosek o umowie 
Sejm u t Sejmem i zgadza się, że podkom isja jest 
niepotrzebna.

O dbywa się glosowanie. Za popraw ką „S tatu t 
autonom iczny" 7 gł, —  przeciwko —  14.

Za „statut?m“ (wniosek rządow y) — 15 tlasów , 
przeciw  8

Ciekawa rzecz że za „statutem " z piastowców 
głosowe ł tylko poseł Dąbski, >nni w strzym ali się od 
głosowania!

Za ra ty fikacją  przez Sejm wileński 14 gł., p rze­
ciw  13. W tedy p. Skulski przewodniczący, ośw iad­
czył, ł.; oddaje  swój głos przeciw, wobec czego 
w niosek upada.

W yw ołało to zaw iłą dyskusję form alną: nie by- 
fo bowiem równości głosów, a przew odniczący p rzy ­
łączył -wój głos już po glosowaniu.

W obec wątpliwości p. SkuDki zarządził głoso­
w anie klubam i k tóre  dało  rezu lta t ostateczny 13 gł. 
ra , 16 gł. przeciw. N. Z. R. w strzym ał się od gło­
sowania, a  przedstaw iciela klubu mieszczańskiego 
Ste było.

PROJEKT STATUTU ZIEMI 
WILEŃSKIEJ.

Po przyjęciu przez Sejm wniosków po­
wyższych, Rząd wniesie do Sejmu projekt 
ustawy o statucie Ziemi Wileńskiej. Pro­
jekt ten w głównych zarysach jest już opra­
cowany i jeszcze dziś lub jutro będzie za­
twierdzony przez Radę Ministrów. Jak się 
dowiadujemy projekt rządewy zawierać 
ma następujące postulaty:

Według projektu terytorja, na któ­
rych odbyły się wybory do Sejmu wileń­
skiego tworzą jeden okręg . terytorjalny 
administracji państwowej i samorządowej 
pod nazwą Ziemi Wileńskiej. Zgodnie z 
*rt. 3 ustawy konstytucyjnej Ziemia Wileń­
ska posiadać ma przedstawicielstwo skła­
dające się z Sejmu Ziemi Wileńskiej i Wy­
działu Ziemskiego. Sejm i Wydział urzę­
duje w Wilnie. Reprezentantem Rządu 
Centralnego i naczelnikiem, administracji 
państwowej na tym obszarze ma być Pre­
zes Ziemi Wileńskiej, do którego zakresu 
działania w tym względzie należą wszyst­
kie sprawy administracji państwowej z 
wvjatkiem spraw przekazanych organom 
administracji sądowej, wojskowej, kolejo- ,

wej i pocztowo - telegraficznej. Prezesa 
Ziemi Wileńskiej oraz jego zastępcę mia­
nuje Prezydent Rzplitej na wniosek min. 
spraw wewnętrznych, uchwalony przez Ra­
dę Ministrów,

Przedstawicielstwo Ziemi Wileńskiej.
Sejm Ziemi Wileńskiej składa się z 

posłów, obieralnych na lat 5 w głosowaniu 
pięcioprzymiotnikowem. W stosunku 1 po­
sła na 7 tys. mieszkańców. Prawa czynne­
go i biernego wyboru są prawie takie sa­
me, jak przy wyborach do Sejmu Rzplitej. 
Wybory zarządza Prezydent Rzplitej, któ­
ry może na wniosek Rady Ministrów roz­
wiązać Sejm, powinien jednak w tym wy­
padku równocześnie z rozwiązaniem za­
rządzić nowe wybory. Sejm zbiera się eo­
na j mniej raz do roku w pierwszy wtorek 
listopada na sesję zwyczajną dla uchwa­
lenia budżetu i innych spraw bieżących. 
Wydział ziemski może zwołać Sejm w ka­
żdym czasie na sesję nadzwyczajną, wi­
nien to uczynić w ciągu dni czternastu na 
żądanie Prezesa Z. W., lub conajmniej V* 
członków Sejmu.

Prawo inicjatywy ustawodawczej przy­
sługuje Rządowi, Wydziałowi ziemskiemu 
i poszczególnym członkom Sejmu. Dalsze 
artykuły obejmują przebieg obrad Sejmu 
i procedurę ogłoszenia ustaw w Dzienniku 
Ustawy Z. W.

W'ydział ziemski składa się z Prezesa 
Ziemi Wileńskiej oraz jego zastępcy, i z 
5-ciu członków wybranych przez Sejm Z, 
W. w stosunkowem głosowaniu. Okres 
trwania funkcji członków Wydziału ziem­
skiego równa się okresowi trwania Sejmu, 
który ich wybrał. Po upływie okresu sej­
mowego, lub w razie rozwiązania Sejmu 
trwa on jednak aż do wyboru nowego Wy­
działu.

Zakres działania Sejmu.
Zakres działania Sejmu Z. W. określą 

ustawy państwowe, narazie zastrzega się 
dla tego Sejmu: ustawodawstwo szkolne i 
kulturalne, o komunikacji miejscowej, o 
skarbowości na rzecz funduszu samorządo­
wego, o organizacji lokalnych władz samo­
rządowych. pozatem ustawodawstwo o u- 
żyteczności publicznej, szpitalnictwie, u- 
bezpieczeniach, popieraniu rolnictwa, prze­
mysłu, rękodzielnictwa, o opiece społecz­
nej i t. d. >

Ponadto do zakresu działania Sejmu 
Z. W. należy współdziałanie we wszelkich 
sprawach, dotyczących zmiany ustroju i 
stosunków prawno - politycznych Ziemi 
Wileńskiej, przedstawianie Rządowi i Sej­
mowi Rzplitej wniosków dotyczących 
spraw Ziemi Wileńskiej.

Przepisy przejściowe.
Wykonawcą uchwał Sejmu i równo­

cześnie organem nadzorczym administracji 
ziemskiej i samorządu lokalnego jest Wy­
dział ziemski.

Postanowienia przejściowe upoważnia­
ją Radę Ministrów do rozszerzenia na Zie­
mię Wileńską zakresu działania ustaw o- 
bowiązujących w Rzplitej, oraz do zniesie­
nia wszelkich ustaw i rozporządzeń jakie­
gokolwiek pochodzenia, o ile były wydane 
na niekorzyść czy dla przywileju jakiej­
kolwiek narodowości czy wyznania.

Sejm Ziemi Wileńskiej w obecnym 
swym składzie wykonywać ma wszystkie 
swoje dotychczasowe uprawnienia aż do 
czasu rozwiązania, którego termin wyzna­
czony będzie w ordynacji wyborczej, opra­
cowanej na podstawie ustawy.

Posłowie wileńscy w Sejmie Rzplitej.
W Sejmie Ustawodawczym Rzplitej 

Ziemia Wileńska będzie narazie reprezen­
towana przez delegatów wybranych z gro­
na Sejmu Z. W. w obecnym jego składzie 
w ten sposób, żeby na każde 50 tys. miesz­
kańców Z. W. przypadł jeden delegat. 
Pierwsze wybory do zwyczajnego Sejmu 
Rzplitej odbędą się w Z. W. równocześnie 
z wyborami w całem Państwie.

Wykonanie poleca się prezesowi Rady 
Ministrów.

Mały feljeton.
LAMENTACJE POSTNE.

Skończył się karnawał. Trwał długo, 
był huczny, gorący i szalony, może dlate­
go, że był to pierwszy karnawał spędzony 
w warunkach iako tako normalnych po 8 
latach wojny, katastrof społecznych i oso­
bistych. Bawiliśmy się, piliśmy, bili, ko­
chali się, kłócili, tańczyli wszyscy — bur­
żuje i roboeiarze chłopi i ziemianie, wilki 
i owce, paskarze oraz ‘ich kłijenci, każdy 
jak było go stać i za ile mógł. Któż poli­
czy ile cystern wódki spłynęło w te dwa 
miesiące, ile butelek szampana pękło, ile 
panien straciło cnoty a nabrało—doświad­
czenia... ile mendli zębów poleciało na za­
bawach. ile trzasło policzków, ile kul po­
jedynkowych przedziurawiło powietrze? Z 
tych wianuszków zgubionych możnaby za­
pewne uwić most westchnień z Warszawy 
do Gdańska, tą wódką, winem i piwem mo­
żnaby chyba ugasić pragnienie władzy ca­
łej bodaj endecji, z tych pokruszonych zę­
bów obdarzyć naszyjnikami całe plemię 
Indjan a z pojedynkowiczów sformować

cały pułk walecznych np. przeciwko ban­
dytom.

Lecz co było a nie jest nie pisze się — 
w fcljetonie. Nie bójcie się! Djabeł tam 
już dobrze policzy te wianuszki, mordobi- 
cia i zęby, niewieście umizgi i chichoty — 
my zaś wracajmy do rzeczywistości, która 
nie jest tak słodka, jak usta dziewczyny 
albo miodowe uśmiechy ks. arcybiskupa 
i eodorcwicza. Warto obejrzeć się naoko­
ło i ocknąć po zapustach.

Wiele jest spraw godnych uwagi ale 
najgodniejszą wydaje mi się danina, z któ­
rej -,ak się zdaje będzie figa. Albowiem p. 
Michalski zadufany w swym rozumie, jak 
ks. Lutosławski w gębie, „prześlepił" chy­
trze — adwokat burżuazji — jedną okoli­
czność, na którą uparcie i stale zwracał mu 
uwagę tow. Diainand — t, zn. drożyznę. 
Bo i cóż stąd, że do skarbu wpadnie te 70 
czy 80 mil jardów, skoro drożyzna wzrasta, 
skoro kupcy, fabrykanci, kmiotki i ziemia­
nie ceny wciąż podnoszą? Za drożyzną 
musi łogicżhie pójść ruch zwyżkowy, zno­
wu zacznie się podnoszenie płac, pensji — 
i miljardy fiut i przechwałki p, ministra 
też fiut... Kto nie umiarkuje niesytej żą­
dzy zysku lichwiarzy, ten nigdy nie unor­
muje waluty. To też dolar niby djabelski 
linoskoczek pofrunął w ciągu 2 tygodni o 
1000 rak. w górę.

! A repatrjacja? A bezrobocie? Za­
pomnieliście, lekkomyślne pijusy, że wszy 
gryzły i gryzą repatriantów, że kochający 
nas ludożercy z półnccy ze szczególną 
sympatją wstrzykują nam dzień po dniu 
potężną dawkę tyfusu, hiszpanki a na wio­
snę obiecują' uraczyć nas cholerą i czer­
wonką, jako że tego towaru mają poddo- 
statkiem na eksport? A czy bezrobocie 
zmniejszyło się?

Zatem nie wątpię, moi ostomiljonni 
(jak mówią górale), że kiedy skończył się 
karnawał, to energję i siły, ktorc obraca­
liśmy na flirty, uściski, wódeczkę, piwko 
i t. d., i które poszły nam w pięty, obró­
cimy teraz na rozum, na walkę z nędzą, 
niechlujstwem, szaćhrajstwem i głupotą.

Skończyła się hulanka — powinna roz­
począć się praca. Kiep, kto się bawić nie 
umie ale też i kapcan kwadratowy kto po­
tem nie umie pracować. Więc nie nama­
wiam was jak faryzeusze, do posypywa­
nia głów popiołem i do klepania godzinek 
— ale nie miałbym nic przeciwko temu, 
gdybyście po tych zapustnych rozpustach 
zapuścili się nieco w głąb spraw i zadań 
czekających rozwiązania na każdym kro­
ku. Przeto na nogi, moczymordy — do ro­
boty!

Zyslaw.

rzs przeciw
Związek lekarzy w Łodzi wystosował 

pismo do lekarzy, aby nie przyjmowali po­
sad w Kasie Chorych, grożąc im wydale­
niem ze Związku i innemi karami!!

Nasuwa się pytanie, co skłoniło Zwią­
zek lekarzy do zajęcia zdecydowanie wro­
giego stanowiska do mającej powstać Ka­
sy Chorych. W całym tym konflikcie sta­
nowisko Kasy Chorych było zupełnie słu­
szne, a postępek Związku lekarzy jest pro­
wokacją całej klasy pracującej w Łodzi. 
Niezaprzeczonym jest faktem, że Kasa 
Chorych zgodziła się na wszystkie zasadni­
cze postulaty przez Związek wysuwane, o- 
parła się jednak nadmiernie wygórowanym 
żądaniom co do wynagrodzeń lekarskich. 
Związek lekarzy wysunął pierwotnie 50.000 
marek za jedną godzinę pracy w Kasie 
Chorych, później zredukował tę sumę na 
35.000 marek, ale Zarząd,. mając na uwa­
dze interesy członków, że Kasa Chorych 
jest stworzona przedewszystkiem dla ro­
botników a nie dla lekarzy, nie może się na 
tę zbyt wygórowaną sumę zgodzić.

Kasa Chorych w Łodzi ofiarowała naj­
wyższe wynagrodzenie istniejące w Kasach 
Chorych w Polsce, ofiarowała 27.5000 mk. 
za każdą godzinę pracy, ofiarowała zatem 
o 2.500 marek więcej, niż płaci Kasa Cho­
rych m. Warszawy!, Ale zachłanność Za­
rządu Związku jest nienasycona i od 35.000 
mk. odstąpić nie chce. Rokowania zerwał 
Zarząd Związku gdyż oświadczył, żc o ile 
Kasa Chorych nie da 35.000 mk., to więcej 
z nią rokować nie będzie.

Czyż Związek lekarzy miał słuszny po­
wód, by nie zgodzić się, ha warunki ofiaro­
wane przez Kasę Chorych i następnie zer­
wać rokowania. Nie! Kasa Chorych ofia­
rując lekarzowi 27.500 marek za godzinę 
pracy daje lekarzom możność miesięcznego 
dochodu od 150 do 200.000 marek, a nawet 
jeszcze znacznie więcej. Nie można zatem 
Kasie chorych zarzucić chęci wyzyskiwa­
nia lekarzy, przeciwnie dawała im bardzo 
odpowiednie wynagrodzenia.

Zarząd Związku odkrył przyłbicę, zde­
maskował się. jako zaciekły wróg Kasy 
chorych. Wiadomem było powszechnie, że 
Zarząd Związku zawsze wrogo był uspo­
sobiony wobec instytucji Kasy chorych, i 
obecnie, gdy się zbliża chwila jej otwarcia 
lak oczekiwanego przez klasę pracującą,

Związek rzuca Kasie chorych kłody pod 
nogi w nadziei, że może przecież uda się 
nic dopuścić do otwarcia, a pasek lekarski 
będzie sobie kwitł jaknajlepiej. Zresztą 
powszechnie jest wiadomem, że ZaTząd 
Związku ma w zanadrzu coraz nowe żąda­
nia, gdyby przypadkiem Kasa chorych — 
co jest niemoidiwem — zgodziła się na po­
stawione warunki. Przez wysuwanie coraz 
to nowych żądań Zarząd Związku dąży 
konsekwentnie do uniemożliwienia urucho­
mienia instytucji społecznej tak ważnej 
dla kiasy pracującej.

Stanowisko Zarządu Związku jest nie­
etyczne i antispcłecżne. Nieetyczne, gdyż 
niegodnymi środkami dąży do ubicia Kasy 
chorych, antispołeczne. gdyż z zaciekłą 
nienawiścią ze względów tylko chciwości 
zwalcza instytucję społeczną, instytucję 
robotniczą, jak Kasy chorych.

Zachodzi tedy pytanie, jaka jest rola 
tvch lekarzy znajdujących się jeszcze w 
Związku, a którzy chcą uchodzić za pra­
cowników społecznych. Czyż rola ich nie 
jest poniżająca, że w chwili lak ważnej 
milczą i są narzędziem reakcji lekarskiej?

Zarząd grozi wydaleniem tych człon­
ków, którzy przyjmą posady w Kasie cho­
rych. Nie wszyscy lekarze, zaangażowani 
w Kasie chorych, a jest ich już bardzo po­
ważna liczba, są członkami Związku, tych 
przeto wydalić nie może. Ale lekarze spo­
łecznicy, znajdujący się jeszcze w Związ­
ku. a nie godzący się na tę antyspołeczną 
akcję Zarządu przeciw Kasie chorych, ma­
ją jedną drogę wyjścia- opuścić reakcyjny 
Związek. Lekarze Kasy chorych m. W ar­
szawy tworzą własne zrzeszenie lekarzy 
Kasy chorych. I to jest zupełnie słuszne 
stanowisko. O sprawach z Kasą chorych 
związanych, o moralnych i materialnych 
kwestiach lekarskich niechaj radzą i roz­
strzygają ci którzy w Kasach chorych 
pracują. Utworzenie państwowego Związ­
ku lekarzy Kas chorych musi być zada­
niem najbliższej przyszłości.

Dla lekarzy polskich skończył się okres 
frazesów. Nie można być teoretycznie spo­
łecznikiem. a praktycznie zwalczać Kasy 
chorych. Wszyscy odkryć muszą przyłbicę!

Lekarz-związkowiec przed 
wystąpieniem.

W jakich warunkach zdrowotnych
mieszkają i pracują górnicy.

Ktoby chociaż pobieżnie rzucił okiem 
na kolon je robotnieże w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem (w innych zagłębiach węglowych, 
także nie lepiej), dozna przykrego uczucia, 
że kolon je te, szczególniej we francuskich 
przedsiębiorstwach budowane były nie na 
mieszkania ludzkie, ale na więzienia dla 
jakichś specjalnych przestępców.

Długie dwupiętrowe budynki, miesz­
czące w sobie po kilkadziesiąt rodzin, ści- 
śnione jeden przy drugim, stoją w kałuży 
błota. Ani jeden ogródek, ani jedno drzew­
ko nie zdobi siedzib tych ludzi, którzy 
pracują pod ziemią, tak mało widzą słońca 
i zieleni! Ale natomiast tuż zaraz przed 
oknami stoją ustępy i stajenki, z których 
wskutek braku kanalizacji wydobywają się 
nieczystości, że nawet znieczulony zmysł 
powonienia znieść tego nie może. Miesz­
kańcy tych domów zmuszeni są wobec tego 
przez cały rok okna szczelnie zamykać, 
aby choć w części uchronić się przed smro­
dem kloacznym.

Bruki i kanalizacje to urządzenia zbyt 
kosztowne i według mniemania kapitali­

stów i władz sanitarnych do żyda robotni­
kowi niepotrzebne. Wychodząc z tego za­
łożenia, kapitaliści nigdzie tych ,,zbytkow­
nych" urządzeń nie zaprowadzili. Stąd 
przed domami powstają podczas deszczu 
olbrzymie kałuże, wśród których domy ro­
bią wrażenia statków a bawiące się dzieci 
górników w tych bagnach błota i brudów 
kloacznych przypominają jakieś dawne za­
mierzchłe życie dzikich.

Jeżeli domy mieszkalne górników tak 
wyglądają z zewnątrz, to wewnętrzne u- 
rządzenia ich może choć w częśd odpowia­
dają swemu przeznaczeniu? Niestety! We- 
wntęrzny stan mieszkania górników idzie 
w harmonijnej zgodzie z ich zewnętrznym 
wyglądem. Brudne, wilgotne, ciasne, w 
wielu wypadkach z przeciekającemi puła­
pami, z braku elektrycznego oświetlenia, 
oświetlają je górnicy karbidkami, wydzie- 
lającemi nieznośny smród, przenikający 
wszystko, od ubrania do potraw! Brak wo­
dociągów i zlewów dopełnia obrazu tych 
barbarzyńskich stosunków!

W całej kolonii niema pralni, gdzieby
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żony górników mogły w yprać bieliznę i u- 
b ran ia robocze, w skutek czego pranie i su­
szenie odbywa się w m ieszkaniach. Nie po­
trzeba zbvt Bujnej wyobraźni, aby sobie 
przedstaw ić tak ie  m ieszkanie, w  którem  
p aru je  m okra bielizna. D alszą plagą jest 
b rak  w oay w m ieszkaniach. Są kolon je 
[znowu praw ie w yłącznie w przedsiębior­
stw ach francuskich), w  obrębie których 
niem a w cale wody, a m ieszkańcy zm usze­
ni są cnodzić po nią całem i godzinami, albo 
ez przywozi się ją w  beczkach a  wów­

czas proszę sobie wyobrazić, jaki pow staje
'I \ £ isk’ s*e tabi wóz w  kolonji z ja ­

wi! w  takich w arunkach woda s ta je  się 
czemś, czego nadużyw ać nie można. A  
więc rodziny robotników  z konieczności 
chodzą brudno, m ieszkają w  brudach i je­
dzą z brudnych naczyń!

T ak  w ygląda życie górnika po pracy.
K to zna w arunki pracy w górnictwie 

choćby tylko z opisu musi wiedzieć, że 
p raca ta  jes t nietvlko niebezpieczna d la 
życia, szkodliwa d la zdrowia, ale odznacza 
się szczególniej tern że p racu jący  n araże­
ni są w daleko w iększej m ierze na  zabru­
dzenie i przem oczenie ubrania. Za grani­
ca przy kopalniach są nrządzcne łaźnie, 
tak, by robotnik w yjeżdżający  z dołu mógł 
się w ykapać i zmienić ubranie. U  nas ka­
pitaliści i w ładze wcale się o to  nie trosz­
czą. Cały szereg kopalń w cale łaźni nie 
posiada. R eszta zaś, z w yjątkiem  kilku, 
ma łaźnie urządzone tak, by robotnicy ko­
rzystać z nich nie mogli, a to z powodu s tra ­
sznego ich zanieczyszczenia. Są wypadki, 

łaźnie takie trzeba zam ykać z obawy, 
bv nie zostały one rozsadnikam i zaraź li­
wych chorób. P rzy  w ielu łaźniach niem a 
odpowiednio urządzonej garderoby, gdzie- 
by robotnicy mogli b rudne i przem oczone 
cbram a zmienić na suche i czyste.

atalne skutki d la  robotników  z po ­
wodu braku urządzeń  hygienicznych u ja ­
w niają się w  bardzo licznych w ypadkach 
zachorowań. W  lecie jako tako robotnik 
sonie z tem  radzi, ale jak  nadejdz ie  zima, 
gdy w yjeżdża z dołu  cały  przemoczony, 
E*e zm ienić mokrego ubran ia  na su­
che, idzie kilom etram i do dom u w śród 
m rozu i uw alnia się w domu z zam arznię­
tego ubrania dopiero po ogrzaniu się 
przy  piecu. Zaziębienia, zapalenia płuc, 
reum atyzm  i suchoty —  to sta łe  choroby 
l o t n i k ó w  w  zagłębiach węglowych!

M okre ubranie d la  zupełnego od ta ja- 
n ia i w ysuszenia wywiesza się w m ieszka­
niu nad  piecem  i znowu przyczynia się tym 
sposobem do zanieczyszczenia pow ietrza 
wyziewem schnącego ubrania i p rzysparza 
się więcej jeszcze wilgoci w m ieszkaniu, 
w dodatku ubranie tak ie  nigdy nie w ysy­
cha zupełnie, a użyte stale  w  wilgotnym  
stanie s ta je  się 'wylęgarnią wszy, z k tó re- 
mi biedna żona robotnika darem nie w al­
czy, a w  końcu cała rodzina ulega zaw sze­
niu i s ta je  się podatnym  gruntem  zaraźli­
wych chorób.

N ie w yczerpałem  jeszcze tym  opisem 
całości obrazu nędzy  górników w  przem y­
śle górniczym. Przytoczone fakty powinny 
m ojem  zdaniem  skłonić rząd  do bliższego 
zainteresow ania się stosunkam i zdrow ot­
nemu, w jakich zm uszony jes t żyć o ro le ta r- 
]a górniczy. Chciałem, by opinia publi­
czna Poinform owana była o życiu górni- 
^ . r r  moz? w tedy  W m om entach walki

nte ." r ?
dla niezadow olenia i oowodv h c Ł w l lk

k, S  s & ł i S Ł r r T ®
7.barbsrzortstw eai „em m ków .

dac od R ządu i kap italistów  w o r o w i  ■

p ra w . k torzyby łącznie z państwowym i in 
spektoram i p racy  niezależnie od kaprtali 
stów  mieli praw o badać w arunki zdrow ot­
ne i san itarne w  jakich górnicy m usza n r a . 
cować. '

Domy m ieszkalne d la robotników m u­
sza być budow ane przv  w spółudziale tych, 
k tó rzy  w nich m aią  m ieszkać. W  koloniach 
robotniczych m uszą pow stać ogrody, kluby 
robotnicze gdzieby robotnik po ciężkiej 
pracy ir.ótL wypocząć, zaczerpnąć świeżę-
fp  ,f°,T^e.trza  ’ żyć życiem kulturalnemu 
K apita iści m uszą p rzv  kopalniach wybu­
dować odpowiednie łaźnie, a całe społe­
czeństwo powinno penrzeć żądania górni­
ków. bv znieść dzisiejsze barbarzyńskie u- 
rządzem a'

Jan S tańczyk.

C z a s o p i s m a  n a d e s ł a n e .
Kolejnictwo paUsk*. Tej dotedrinte poświęcany 

jest totewy aeaejrt raóesitęcEiaka ,p. t .Mechanik*. 
W aaeresm ilostros^inych spóf&aaiy po-
ffiięrtEf imaeuM lematy rastępurjęoe: Ktrkjowe « -  
ge-ćwiw ia Ct. ffiąefe. Koteje ameąy&sfeflrite w cyt­
rach. WieRct&f «fe fe Mer pociąg^wyrih. Oibudęwa 
mtetów i  badyaków aa termie Dyn&cj! T/ifeń- 
s&tej. Odbudowa w Dyir&kcjWurmaw.sktte.j. 0  m - 

• ffcwracćTi się stołowych patan&k parowcri'v. Skie- 
pteda v  pefletoislra parwncawera. o  ©lolk.
łrjwsnenl. Niektóre sposoby ctarfibfcL kó t wwcwcao- 
•wych, <asi ; czopów kcibowych. Obrabrdci i im- 
sryKy pomocnicze w warsatatai* fclriejciwych. Prz-e- 

krajowego -preemya’u fcoVjourzyo. Klejowe 
saScokiiofcwo zaw-odtewe. Pteegiąd Iksiiażefe i piap

NIE ON PISAŁ...
D ługo, Radnie i p łaczliw ie opow iada p. P ień­

kow ski swym czytelnikom  z .G.azaty W arszawskiej", 
że artykuł, przedrukowany przez nas z „Chochoła", 
w cale  n ie w yszed ł z pod jego pióra. Zaklina się, że  
c  piśm ie takiein wozoraj dopiero się  dow iedział.

Żałujem y bardzo p. P ieńkowskiego, a le  mamy 
niezbite dow ody, że nie kto inny, tylko on w łaśn ie  
;est autorem tego artykułu. Leżą przed nam i dwa 
num ery „Chochola" (nb. pism a w cale nie socja li­
stycznego) Nr. 1 z dn 25 kw ietnia r. 1906 i Nr. 2 z 
da. 2 maja. Śród autorów spotykam y aż 4 razy pod 
f i s  A ndrzeja Niem ojewskiego, 2 razy Avanti'ego, 
M irandoli, Benedykta Hertza, w reszcie p. P ieńkow ­
skiego... także dwa razy. Oprócz bowiem zam iesz- 
< zonego w  Nr. 2 (a przedrukowanego w „Robotni­
ku") artykułu: „Zwycięzcom —  c z e ś ć ' —  znajduje­
m y w  Nr. 1 artykuł: „Zmora", również przez p. 
Pieńkow skiego podpisany. Czyżby redakcja w szyst­
kie te podpisy sfa łszow ała? Przecież takie nadużycie  
m usiałoby w yw ołać jakiś protest... I czy  p. P ień ­
kow ski sadzi że pismo, które c ieszyło  się  spółpra- 
cow ni:tw em  Niem njcwskiego, tuk bardzo goniło za 
podpisem  p. P ieńkowskiego, że aż m usiało go fa ł­
szow ać .. W olne ż irty.

P. P ieńkow ski twierdzi, że artykuł, którego da­
rem nie się  wypiera, napisany ;est złym  stylem . Zgo­
da. Jesteśm y zupełnie tego samego zdania. A le  to 
w cale nie dow odzi, że go nie napisał p. P ieńkowski, 
który w  owych czasach wypraw iał rozm aite brewe- 
rje sty listyczn e „na rozburzu  , a zresztą i dotąd  
dość miernym jest stylistą.

  ........   'i...........

Z posiedzenia komisji 
• dla badania kryzysu.

P od przewodnictwem  posła  M ajewskiego, w  o- 
oecności przedstaw icieli ministerjów, odbyła  się  
konferencja kom isji z przedstaw icielam i Związków  
zawodowych. B yli obecni, m iędzy innemi, tow. tow. 
K owalew , Teller i członkow ie kom isji tow. tow. 
jiosłow ic Szczerkow ski i Diamand.

Przew odniczący, po krótkim wstępie, udzielił 
głosu przedstaw icielom  robotników z Poznańskiego  
i Pomorza, którzy przybyli w  pokaźnej liczbie  
10-ciu. N. P. R-ow cy przedstaw ili stan bezrobocia 
w Pozn^ńskicm i na Pomorzu, dom agali się  otwarcia  
kopalń w ęgla brunatnego, budowy kanałów, których  
projekty są gotowe regulacji W isły  i W arty, w spar­
cia d la bezrobotnych. System  dożywiania, wprow a­
dzony w niektórych m iastach, nie ma żadnego zna­
czenia.

Podobne stanow isko zajął przedstaw iciel robot­
ników budowlanych, który dom aga się  uruchomienia 
przem ysłu budowlanego, ponieważ przy pracy jed­
nego r. ularza, w  innych gałęziach przem ysłu może 
być kilku zatrudnionych.

Zbliżone stanowisko zajm ow ali m ówcy chadec­
cy, z których p. Sosina ob liczał ilość  bezrobotnych  
na 2 0 3 (0 0 .

Tow K ow alew  zw rócił uwagę na pow iększenie  
m asy fcezrobotnveh przez repatrjantów. Brak pracy 
i nędza są powodem  szerzącego się  bandytyzmu. 
J est przeciw ny zamiarom w prow adzenia propono­
wanych kuchni d la bezrobotnymi. 'N ależy koniecznie  
rozpocząć roboty publiczne, przy których dziesiątki 
tysięcy  robotników znalazłoby zajęcie. Zapomogi są 
nieodzow ne i należy je, w edług projektu posła  
Szczerbow skiego jaknajszybciej, wprow adzić w  ży ­
cie.

Przedstaw i :iel Polskiego Związku stow , spożyw­
czych, p. M ielczarski w skazał, że Rząd udziela w ie ­
lom iliardowych pożyczek kapitalistom  i ich' sp ó ł­
ko:®, które w iaśn ie przyczyniają się  do drożyzny, 
natom iast spółkom  spożyw ców  ud zie lił śm iesznie 
m ałego kredytu. Po niecałym  pół roku R ząd domaga 
się  zwi-clu, w łaśn ie  teraz, k iedy pieniądze są stow a­
rzyszeniom  najbardziej potrzebne. Z ezw olenie na 
eksport zboża i m ąki w yw oła ło  podniesienie cen. 
Dom aga się  obniżenia cen artykułów pierwszej po­
trzeby. : akazu wywozu i oddania kooperatywom  ro­
bot publicznych.

Tow. D iam and zapytuje, czy  są w idoki potanie­
nia, gdy Rząd zam iar zm nieiszenia c e ł wprowadzi 
w życie  ̂

P. M ielczarski tw ierdzi, że  zm niejszenie ce ł po­
łożenia nie poprawi, raczej należałoby obniżyć ko­
szta przewozu.

Tow. Cśirystowski mówi: Rząd traktuje nie­
przychylnie stow., spożyw ców , które m ogłyby przy 
należytcm  poparciu bardzo dodatnio w płynąć na 
cb n iien ie  cen. Stworzono g iełdę zbożową, która jest 
pod w pływ em  spekulantów: bardzo czu ła  jest na 
zw yżkę cen, która skw apliw ie notuje, przy zniżce  
giełda znika i notowań niema.

Tow. Teller zw rócił uw agę na przedsiębiorstwa, 
które bvłv pod zarządem  wojskowym , a które w 
czasie kryzysu zosta ły  zlikw idow ane i oddane min. 
handlu i przem ysłu, a  to nie w ie, co z  niemi ztobić, 
jest bowiem wrogiem przedsiębiorstw  państwowych. 
Zarząd w ojskow y zw inął fabrykę „Parowóz", pomi- 
n*t ż 2 tam pozostało  na kilka m iesięcy roboty, to 
sam o w  M yszkowie.

U siłow aniom  Związku m etalowców udało sic 
1 r- ek-tiać min. spraw wojskowych, i e  fabryki woj 
skov.e opłacają sie. dzięki temu warsztaty w  K rako­
w ie i innych m iejscow ościach, które m iały  ulec t e ­
mu samemu losowi, co  „Parowóz", zpstały ocalone  
i w  tvch pracuie się  nadal. K ryzys w  przem yśle me- 
lalewym  m e przybrałby tak w ielkich rozmiarów, 
gdyby nie chęć w ykorzystania sytuacji dla obn iże­
nia r-lac i przedłużenia czasu pracy

Na tem zakończono konferencję. Następnie k o ­
m isja w ysłuchała  odpow iedzi Rz.ądu na interpelację  
w spraw ie rekwizycji węgla. P o krótkiej dyskusji 
kom isja w ezw ała  R ząd do natychm iastowego zap ła ­
cenia p» branego węgla.

N astępne posiedzenie kom isji fbez udziału  
Związków) odbędzie się  w środę, d. 8 b. m„ o godz, 
4 po poł.

i i  m

K O N FE R E N C JA  W  FR A N K FU R C IE .
N a przew odniczących konferencji o- 

brano: Paul F a u re a  (F rancja), L edeb o u ra  
(Niemcy), W a llh ead a  i Shaw ’a (A nglja), 
V an d erv e ld ea  (Belgja), Jak o  delegaci 
przybyli: z A nglji — Ben T iilet, Purcell,
Jow ett, Shaw, Tillies, W allhead  i Francis; 
z F rancji —  Blum, P au l F aure , Longuet, 
Grumbach, Brake, R enaudel i dwaj inni; z 
Niemiec —- A d. B raun, M olkenbuhr, H il­
debrand, V7els, S tam pfer, B ernstein, Hue, 
Silberschinidt, Sollmann, Vogel z ram ienia 
większościowców. oraz —  Breitscheid, Dis- 
sman, D ittm ann, Crispien, H ilferding, Ro- 
senfeld, M atylda W urm  z ram ienia n ieza­
leżnych, zaś Levi i K u rt G eyer od grupy 
Levi ego; z Belgji —  V andervelde, A nse- 
ele, D ejardin, Hubin, Bonsas, Huysm ans, 
de M an, van Roosbrock,

Na początku uchwalono, aby obrady 
nie były publiczne i że p rasa nie ma dostę­
pu. P rasa  socjalistyczna otrzym yw ać bę­
dzie urzędow e spraw ozdania z przebiegu 
konferencji.

N astępnie delegaci francuscy p rzed ­
staw ili rap o rt w  spraw ie rep arac ji i rozbro­
jenia. Postanowiono, że poszczególne de­
legacje zbadają  ten  raport, później zaś 
specjalna kom isja zaim ie się "nim. Po u- 
zupełnieniu poprzednio już w ybranych ko­
misji przez delegatów  niemieckich zam k­
nięto posiedzenie, by umożliwić delegatom  
francuskim  streszczenie raportu .

Oprócz oficjalnych delegatów  są obe­
cni na konferencji jako goście: F r. A dler 
(A ustrja), A ndersen  (Daftja). Schreider 
(eserowiec), Grim m  (Szw ajcarja) i Vlie- 
gen (H olandja).

W ieczorem  jDrzemawiał S errati, dele­
gat W łoch, gorąco w itany przez obecnych.

SPR A W A  -EG IPTU .
D epeszę doniosły, że rząd  angielski 

zgodził się na uchylenie p ro tek to ra tu  A n­
glii nad Egiptem  uw torzenie egipskiego 
min. spraw  zagranicznych, zniesienie stanu 
wojennego i zw ołanie zgrom adzenia u s ta ­
wodawczego. W  zam ian za  to  A nglja żą­
da d la siebie gw arancji w  postaci praw a 
zabezpieczenia dróg wodnych i kanału  Su- 
eskiego. Pozatc-m A nglja żąda poszano­
w ania praw  cudzoziemców v/ Egipcie, oraz 
zastrzega się przeciwko zaw ieraniu przez 
Egipt umów, wym ierzonych przeciwko in­
teresom  angielskim.

Zgoda Anglii na powyższe ustępstw a 
dla Egiptu okupiona została  m ozolną w alką 
egipcjan. N ajpotężniejsza p a r tja  egipska 
.Z jednoczenie N arodow e" pod w odzą Sand 

Paszy  Z arlu la  w alczyła o urzeczyw istn ie­
nie program u, zaw ierającego w  najw a­
żniejszych punktach: zniesienie pro tek to­
ratu , stw orzenie niepodległego państw a 
bez wszelkiej kontroli w ojskowej czy fi­
n ansow ej/zaw arcie  trw ałego sojuszu z A n­
glią, w łączenie Sudanu do Egiptu. O pro­
gram ten  Saad P asza  rokow ał z lordem  
M ilnerem kiedy jednak na  m iejsce M ilne- 
ra p rzyszedł Churchill rokow ania zerw ały  
się i Saad P asza wrócił z niczem  do k ra ju . 
Pow stało niezadow olenie z polityki S aada 
Paszy i zam iast niego w ysłano do Londynu 
prezyden ta Z jednoczenia A dli Paszę, k tó ­
ry  jednak  również nic nie w skórał. W ró­
ciwszy 5 grudnia ub. r. do Egiptu, złożył 
swój u rząd  i od tego czasu niem a rządu  
egipskiego, Saad Paszę w raz z  tow arzy­
szami egipskimi internow ano na wyspie 
Ceylon, m ają tek  Zgrom adzenia skonfisko­
wano, pism a zamknięto, stow arzyszenia po­
lityczne, rozwiązano, stan  w ojenny zao­
strzono.

NoW omiarowany przez  rząd  angielski 
w ysoki Kom isarz d la Egiptu lord A llenby 
w szczął uk łady  z różnym i politykam i egip­
skimi, chcąc ich skłonić do utw orzenia no ­
wego rządu . Ale bez skutku. Jedyn ie  
Sarw at P asza postaw ił szereg warunków, 
od których przyjęcia uzależnił zgodę na 
Kierownictwo rządem  egipskim. W arunki 
te oprócz wymienionych na wstępie, za­
w ierają też żądania zniesienia cenzury, 
am nestji powszechnej, zastąpienia u rzęd ­
ników angielskich przez egipskich (z wy­
jątkiem  kontroli skarbowej i sądow nictw a), 
praw a swobodnego wyboru parlam entu  i 
senatu  i powołanie z ich łona delegacji dla 
rokow ań z przedstaw icielam i A nglji.

Lord A llenby przekonał się, że bez 
przy jęcia  w arunków  Sarw ata Paszy nie 
uda się pozyskać żadnego polityka egip­
skiego d la  nowego rządu, ani uspokoić u- 
mysłów. P roponow ał tedy  rządov/i an ­
gielskiemu przyjęcie tych warunków, na co 
rząd  ten  odpowiedział, że wyliczone po­
wyżej gw arancje m uszą być zabezpieczo­
ne. S erw at P asza  w imieniu w łasnem  i 
Zgrom adzenia zaprzeczył, jakoby drogi 
m orskie i bezpieczeństwo kanału  Sueskie- 
go były zagrożone, jakoby cudzoziemcom w 
Fgipcie groziło prześladow anie i t. p., w y­
raża jąc  jednocześnie niejako zgodę na  żą ­
dania angielskie. A llenby osobiście ud ał 
si*? l t  -go lutego do Londvnu, gdzie udało  
mu się przekonać Lloyd G eorge'a o konie­
czności ugody z Egiptem, w skazując przy- 
tem, że ruch w  Ind; ach szybko przerzucić 
sic może do Egiptu, o ile nie uda  się n a ­

tychm iastow e porozumienie ze Z jednocze­
niem.

Niewiadomo, czy Zjednoczenie zgodzi 
się na  w arunki powyższe, k tóre nie zawie­
ra ją  w sobie uznania niepodległości Egip­
tu, lecz s tw arza ją  grunt do dalszych roko­
wań m iędzy obu stronam i o przyszłość te ­
go k ra ju .

Kroniita sejmowa.
K O N W EN T SEN JO R Ó W .

W czorajsze posiedzenie konw entu se­
niorów  zw ołane zostało  na żądanie pia- 
stowców w  celu zasiągnięcia inform acji czy 
tc  praw da, żc p. m arszałek  odbył naradę z 
prez. Ponikowskim i w im ieniu Sejm u miał 
żądać zm ian na stanow iskach rządow ych.

P R ata j w yznał na w stępie posiedze­
nia, że w yjaśnienia udzielone jem u i p. W i­
tosowi w rozmowie pryw atnej z p. m ar­
szałkiem, w zupełności ich zadow oliły, wo­
bec stw ierdzenia p. m arszałka, że z p. Po­
nikowskim rozm aw iał w  charak terze  posła 
a nie m ai^załka Sejm u.

P. M arszałek  podkreślił ponownie, że 
rozmowa z p. Ponikowskim nosiła charak­
te r rozmowy pryw atnej posła z p rzed sta­
wicielem R ządu i zastrzegł się przeciwko 
żądaniu, aby oficjalnie prostow ał plotki. 
W  dyskusji tow. M oraczew ski podniósł, że 
pos. Trąm pczyński natu ra ln ie  ma praw o do 
konferow ania z prem jerem , ale należy 
przestrzegać, abv nie robił tego w  charak­
terze m arszałka. Przem aw iali jeszcze pp. 
ks. Lutosław ski i Chądzyński, na którego 
wniosek spraw ę uznano za w yczerpaną.

N a wniosek p. Dębskiego przystąpiono 
do spraw y posiedzenia Sejmu, pośw ięco­
nego aktowi przyłączenia W ilcńszczyzny 
do R zplite j. Ustalono, że w  sobotę odbedzie 
się uroczyste posiedzenie, na którem  d o k o  
nany będzie sam ak t połączenia, przyczem  
w  posiedzeniu wezm ą udział wszyscy p o  
słowie Sejm u wileńskiego. N astępnie oba 
Sejm y udadzą się w pochodzie uroczystym  
do katedry . W ieczorem  w ydany będzie 
wspólnie przez prezydjum  Sejm u i P rezy ­
denta M inistrów  rau t w salonach pałacu 
R ady M inistrów.

W  dyskusji tow. M oraczewski, pp. S ta- 
piński R ata j, Chądzyński, ks. Lutosław ski 
w yrazili zdziwienie że R ząd  dotychczas 
jeszcze nie przedłożył Sejm owi tekstu  tych 
aktów  praw no - państwowych, k tó re  m ają 
załatw ić spraw ę przyłączenia W ilcńszczy­
zny do R zplitej. W ypow iedziano się je­
dnomyślnie, że Sejm  R zplitej na sobotniem 
posiedzeniu powinien uchw alić: 1) zasa­
dniczą rezolucję- zjednoczeniową, 2) ew en­
tualnie ustaw ę w prow adzającą do Sejm u 
R zplitej przedstaw icieli Ziemi W ileńskiej, 
3) względnie odbyć pierw sze czytanie 
sta tu tu  Ziemi W ileńskiej. Postanow iono 
również zm ienić porządek dzienny ju trze j­
szego posiedzenia kom isji zagranicznej i 
za jąć  się spraw ą w ileńską.

Na w 52o r 3] 3zero pcisiedzieinńi feomitejf wojsko-
w j  tow. Libomum zapytał mtaiatra s/wan*- woj- 
ftewiwii o «w3Degó’.y fcanwarxji •■wagEtewnej pcóio* 
lpaaouslwej. Mli. Saanflco-wEfci od>mńvriJ odipovrte- 
dzi na to zapytanie, wolbac czego slprowa spadł* 
z ponzaJłu oorai.

irealMa poi'tyczna.
N a posiedzeniu dnia ł m arca r. b. R a­

d a  M inistrów  p rzy ję ła  do za tw ierdzającej 
wiadomości wnioski kom itetu politycznego 
w spraw ie przeprow adzenia formalności, 
zw iązanych ze złączeniem  ziemi W ileń­
skiej z R zeczpospolitą Polską, w ycofała 
spraw ozdanie m inistra robót publicznych o  
klęskach, spowodowanych pow odzią w wo­
jewództw ach południow ych i powzięła 
szereg decyzji, zm ierzających do ograni­
czenia rozm iaru k atastro fy  i p rzy jścia z 
pomocą jej ofiarom.

'  ** *
Minfeieńjuim Pracy i  Oąiiefci Społecznej fconaa- 

rdtouje: W  dinću 25 'ta. m. Mini stra Prccy i  O pieki 
Spofecanej p  L/włwJka ff>airwvakieya odwiedEiffi. 
p. Rubewt ;Duknir; łotewski -minister >pracy ,i p. Mar­
cin 'Nukm, poseł iiadawycaajoy i imiimaster -palUo- 
mocny łotewski.

G oście !łotewscy iBIereEDwaH s ię  'bardzo aaga- 
dtnlemrsimi prcc-y w Ptósco — a zwłaszcza spraw am i 
stpoieKtno-ieboitaiteBemii, praeJwegem  i  iikw M ow a- 
E e m  strajków w 1921 r„ um ow am i sltaiorawemi nr 
prraeuiryśle i irefiniictwiet, reguiuj-ącetnril aScteumek 
pracodawców -i pracowników, area spraiwtaiint prm - 
u iy sftw o  rabotniczenK.

Nowiotścią dla pp. imnteteów łotewskich — byt 
Biprowadscwy u mas I. sw. system kolejności w po- 
WJenztruu pracy iMfcotaókcan, przy ucuctamó-ttilu 
Habryt.

Pozsteim pp. DukiiiT i N-nksa iEjteresowaJi sl-a 
żywo ogólną sytiracją w przemyśle polskim, dlKścią 
zatrudnionych rabatu fców oroz rtrami-nrami besno- 
tacoia: — ko-mwmikując ijodinocaeeijie o sytuacji ryn­
ka pracy aa Łotwie.

*=s*MtesirJny TryftniaaH IRozjamcny poJsko-BtenMec- 
fci, ustanowiony na sasseizie art." 301 Traktatu 
Yvtersrisk ego zoe.tal już zaryr.rieriYany i przyjmuije 
wse»’icte ak.wgi wełte swej krinipećeneji. (O ko-m- 
petewji Trybunału mówią deWy 4, 5, 6 i 7, Częse 
X  Tretktoiiu Wersałakiego). Skargi fciemwać wafcs 
if dio Paryża p&i adraseia: Trilbuwi Arbwrai
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mibfiSa gienmoniopofaiia®, Paris (VII) 5” rue dte 
Vareninc.

Od (każde; Stargi należy (wnieść '•npfe sądowy 
sfleCy w wysokości tr. Jr. 100 i  stosunkowy w 
wysokości fr. fr. 1 — od każdych 1000 frm kdw 
wartości slkargi. !Wj>Ls tom można wnieść dk> P. K- 
K. 'P, on rowhu nok MOesraai.iego Trytruinalu' Roejera- 
eaegw Poteko-fNiłamtodriego w  (Paryiłu. (PAT).

**•*
'PIAT. łto.miunćkiTjo: W wykonaniu decyzji wy- 

tóafiui VHl-go karnego Sądni Okręgowego w W»r- 
mawie, taa zasadzie artykułu 27 część I-«6a de­
kretuj a dnia 7 M ego 1010 r . w  pretedlirotoei© tym- 
naasowyth przeęósów prasowych (Daenmik Praw 
191:9 Nr. U ,  poz. 186) tw: dnini l-go -marca 1322 r., 
wvwiiesaoB*) ęarwapiscr.o pod nazwą „Ukmimakia 
T iyhum “.

*
' * *

Wczoraj o gc<fa. 10 rana dio Brześcia Lńtew- 
akiego przyjechał Naczelnik PańsSwa, witony ma 
dworou pnzKE wojewodię poleskiego p. ’Rematta i

dtewddoę D. O. K. Brześć gem. por. Krajewakiego. 
Na dfwwcu Nnczeirrctoowi Państwa praedatawil* 
się Rada M.cijska, oraz piraedstawiciele włada i de­
legacje lndmośei, pocziem Nacnetaik Państwa odje­
ch a ł dio miejscowej twierdzy. (PAT).

NOWY ZAMACH NA SZKOŁY POLSKIE POD 
ZABOREM CZESKIM.

' z Frysstatu donoszą o nowych zamachach 
m  szkoły polskie. Oto w -Rsmwimde chcą Czesi po- 
dtawlić łokate ochronki poiskieij i  część zabrać .na 
zsM adirą tam ochronkę cwsską. W Dolnej Lesz- 
mej chcą Czesi, zabrać jedną klasę w  'tirsyklssawoj 
sykote palakdej, by ułokowsć tann zrcwozakładaną 
czeiką klasę. W sprawie tej odbył się w  Łeszmej 
Dołaej wiec, który n'.chwalił protest przeciwko po­
mieszczeniu zatożcmiej ipraes mmisterjmn sakpL 
i eśw. w  Piriidize eakoty czeskiej w  (budynku put- 
blitoznęi szfkoły pofelkiej. Szfcołia patoka liczy 186 
iJrieci, których wególe nile może pomieścić w swo­
ich lokalach..

t t ń  lińtiii
Praga, 1 marca. (P. A. T.). (Czeskie 

Biuro Prasowe). — Jugosłowiański minister 
spraw zagranicznych, dr. Nincicz, odjechał 
wczoraj wieczorem z Belgradu do Presz- 
burga na spotkanie z czechosłowackim pre­
zydentem ministrów i ministrem spraw za­
granicznych d-rem Beneszem. Spotkanie 
odbędzie się jutro rano. Przedmiotem obrad 
będzie wynik podróży d-ra Benesza do Pa­
ryża i Londynu oraz sprawa konferencji 
bukareszteńskiej. Ma być tez poruszona 
sprawa ustalenia stanowiska na konferencji 
w Genui, oraz sprawa przygotowań do kon­
ferencji rzeczoznawców Małej Ententy. Dr. 
Benesz wyjechał dziś do Prcszburga.

l i M i  p n ie
KONFERENCJA U PREZ. CALONDERA.

Genewa, 28 lutego. — (P. A. T.). Ha­
vas. Pełnomocnicy polski i niemiecki na 
konferencję niemiecko - polską zebrali się 
wczoraj u prezydenta Calondera. Prezy­
dent Calender wyraził wobec delegatów 
zadowolenie z tego powodu, że rozdział 
konwencji, dotyczący przekraczania gra­
nic, został już ukończony. P. Calonder za­
proponował parę drobnych poprawek w 
przewidzianym systemie kart cyrkulacyj- 
irych. Na propozycję przedstawiciela Pol­
ski, Olszowskiego zgodzono się, że każda 
delegacja ustali dokładną listę spraw, po­
zostających jeszcze w zawieszeniu i które 
mogłyby zawierać parę szczegółów spor­
nych Do listy dołączonoby memorjał, w 
którym każda ze stron wyłuszczyłaby swo­
je poglądy.
SPRAWA NIEMIECKICH ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH.
Genewa. 28 lutego. — (P. A. T.). W 

podkomisji dla spraw związków robotni­
ków i pracodawców osiągnięto porozumie­
nie w kwestji zw. zaw. niemieckich, znaj­
dujących się po polskiej stronie Górnego 
Śląska.

ton  Mdi sulsli n  M i
Paryż, 1 marca. — (A. W.). Wobec 

ewentualnej gwarancji jakiej udzielić ma 
rząd francuski w projektowanej pożyczce 
polskiej, gwarancja ta musiałaby być za­
twierdzona przez parlament francuski. W

związku z tą okolicznością bawiący w Pa­
ryżu poseł na sejm Radziszewski w gma­
chu Izby Posłów wygłosił dnia 28 ub. m. 
konferencję o stanie ekonomicznym i fi­
nansowym Polski Pos. Radziszewski mo­
tywował konieczność pożyczki nietylko in­
teresami Polski ale również interesami 
Francji. W ciągu dyskusji, jaka wywiąza­
ła się po skończeniu odczytu deputowani 
Dumont, Beissard. Ehrlich, Escudier, Bal­
let i szereg innych zwracali się do prele­
genta z zapytaniami, na które poseł Radzi­
szewski udzielał szczegółowych wyjaśnień. 
Zamykając posiedzenie deputowany Marin 
przewodniczący zebrania, wyraził zapew­
nienie. że wszyscy zgromadzeni zajmują 
życzliwe, stanowisko w stosunku do propo­
zycji polskiej.

Po odczycie pos. Radziszewski udał 
się z wizytą do przewodniczącego Izby De­
putowanych, p. Raula Peret.

0 Ijftnttn M i
Paryż, 28 lutego. (P. A. T.). Havas. — Na <łd» 

stejszem posiedzeniu Izby, z okazji dyskusji nad 
projektem w sprawie służby wojskowej, poseł Jean 
Fabry przedstawił sprawozdanie, w którem oświad­
czył. że niestosowanie się do przepisów traktatu 
Wersalskiego i brak czasu na konieczne przekształ­
cenie techniczne armji francuskiej zmuszają Fra»- 
cję do utrzymania 18-to miesięcznej służby wojsko­
wej. Sprawa dalszej redukcji będzie mogła być roz­
patrywana być może w r. 1925. kiedy wyż. wytnie- 
nione warunki polityczne i techniczne będą spełnio­
ne. Organizacja armji. ustalona przez komisję, zmie­
rza do uwzględnienia służby jednorocznej. Następ­
nie Fabry omawia szeroko niebezpieczeństwo, gro­
żące Francji z powodu sąsiedztwa Niemiec. Francja 
nie przygotowuje wojny, podejmułe tylko zarządze­
nia ostrożności przeciwko wojnie. Dziś jest o tyle 
lepiej, niż przed wojną, że groźby niemieckie mogą 
się stać niebezpieczne o tyle tylko, o ile Francja na 
to pozwoli

Następnie sprawozdawcą wskazywał na koniecz­
ność kontroli nad mobilizacją przemysłową Niemiec. 
Niemcy starają się zachować taką organizację, k ti- 
raby umożliwiła szybkie przeprowadzenie mobiliza­
cji. Niemcy rozporządzają 250.000 ludzi, z których
100.000 jest zorganizowanych jako doskonała armja,
150.000 zaś jest rozdzielone po różnych formacjach, 
posiadających również doskonałą organizację, po­
datną do szybkiej mobilizacji. Mówca wypowiada 
się za o - o  wadzeniem stałej kontroli nad wykonywa- 
ntem dtugotermin owych zobowiązań. przyiętych

I przez Niemcy Z kolei mówca zaznacza, że Nieaasf

Nakładem Tow Wydawniczego „IGNIS“
ukazał się tam nowel 

Zygmunta Kisielewskiego
pod tytułem

„ P A S K A M E € Z K A “
Do nabycia w księgam i Tow. Wydarwn. „Ignis“ ((dawn. E. Wenide i S->ka), „Księgar­

ni Robotniczej14, Wspólna 17, oraz we wszystkich innych księgarniach.

TELEGRAMY.
Zamknięcie prac sejmu wileńskiego

UCHWAŁY SEJMU WILEŃSKIEGO.
Wilno, 28 lutego. (P. A. T.). — Na dzi- 

iejszem popołudniowem posiedzeniu Sej-
*1 ' _1 fe\c ła h r  n a s fp n il ia -n u  wileńskiego p rzy ję te  zostały n astęp u ją  

wnioski*
niosek w sprawie rozwiązania Sejmu

mleńskiego:
M arszałek  ogłosi Sejm  za rozw iązany 

t ł  jednym  z następujących  wypadków:
1) n a  m ocy uchw ały Sejm u w W ilnie: 
2 | na  mocy uchw ały Sejm u R zeczypo­

spolitej ; _ • - w/-
31 po przeprow adzeniu  na  ziemi W i­

leńskiej w yborów  do Sejm u Rzeczypospoli­
tej albo po przy jęciu  delegacji w  sk ład  S ej- 
n u  R zeczypospolitej.

Wniosek w sprawie dekretów, interpe- 
'acji i wniosków o charakterze ustawodaiv- 
Tzym:

ysoki Sej m uchwalić raczy: wszyst­
kie dekrety, wvdane przez gen. Żeligowskie­
go, prezesa Tymczasowej Komisji Rządzą­
cej, oraz zgłoszone wnioski o charakterze 
istawodawczvm odsyła się do Sejmu usta­
wodawczego Rzeczypospolitej Polskiej.^

Wniosek w sprawie odroczenia Sejmu: 
Z dniem wyjazdu do Warszawy Sejm 

wileńsKi odracza swoje posiedzenia aż do 
izna’^'ienia przez marszałka.

Wniosek w sprawie przeprowadzenia 
vyboiów na Wileńszczyźnie:

Sejm wzywa władze Rzeczypospolitej 
Polskiej do natychmiastowego przeprowa­
dzenia wyborów w ziemi Wileńskiej do Sej­
mu Rzeczypospolitej.

15 te POSIEDZENIE SEJMU:
Wilno, 1 marca. (P. A. T.). — 15-te pojedzenie 

Sejmu wileńskiego otworzył marszałek Łokuciewsld 
o godz. 1 min. 45 zaznaczając, że protokuł 13-go 
posiedzenia uważa za przyjęty, ponieważ nie zgło- 
tzono przeciwko niemu protestów, protokuł zaś 14-go 
posiedzenia leży dc przejrzenia w kancelacji sejmo­
wej. Na porządku dziennym wniosek klubu „Odro­
dzenia - Wyzwolenia" w przedmiocie przyspieszenia 
reformy rolnej, wniosek w przedmiocie Aktu amne 
styjneg.’, wniosek posłów z klubu „Odrodzenia-Wy- 
rwolema" i P. P. S w sprawie aresztowania Biało­
rusinów i Litwinów i wreszcie wybory delegacji do 
Warsza.vy.

Pos. Chomiński (Odr -Wyzw ) żąda. aby prawo 
o reformie rolnej było wykonane. Mówca prosi o u- 
chwalcjre nagłości wniesionego przez klub Odrodze­
nia - Wyzwolenia wniosku.

Pos. Engizl (Zespół) tłumaczy p o w o d y  braku 
quorum na poprzedniem posiedzeniu, gdy wniesiony 
był wniosek Odr -Wyzwolenia. Mówca stara się prze­
konać, że „Zespołem" kierowała nie niechęć do re­
formy rolnej, ale względy czysto praktyczne. W gło­
sowaniu „Zespół * ud/.iału nie weźmie

Pos. Hetman (Odr.-Wyzw.) zarzuca raz jeszcze 
prawicy, iż uniemożliwiła głosowanie przez wyjście. 
W końcu popiera nagłość wniosku.

Marszałek stawia nagły wniosek pod głosowa­
nie. Nagłość wniosku uchwalono.

Sekreter: odczytuje treść wniosków w sprawie 
nadani? ziemi zdemobilizowanym; wniosek przesła­
no do Sejmu ustawodawczego w Warszawie; wnio­
sek P. P. S., , Odrodzenia-Wyzwolenia", P. S. L. i
Demokratów w przedmiocie aktu amnestyjnego; 
wniosek będzie przesłany do Sejmu ustawodawcze­
go: w nitsek posłów Swi,:;howskicgo, Mickiewicza 
Antoniego i towarzyszy, skierowany do Tymcz. Ko­
misji Rządzącej z prośbą o wydanie dekretu o za­
jęciu i użytkowaniu lasćw prywatnych i rządowych 
w celach odbudowy; wniosek będzie przesłany do 
Sejmu ustawodawczego.'Wniosek „Odrodzenia-Wy­

zwolenia" i P. P S. w sprawie aresztowań w stycz­
niu wśród Białorusinów i Litwinów w Wilnie wraz 
2 wnioskiem dodatkowym posłów Caomióskiego i 
tow. z klubów „Odrodzenie - Wyzwolenie i P. P. S.

Pos. Mickiewicz Stefan (Odrodzenie) zaznacza, 
że sprawa aresztował) nabrała wielkiego rozgłosu 
powinna zatem być odesłana do W arszawy, jednak 
powinni też być rozważona w Wilnie, w komisji in- 
te rpeluyjnej.

Pos." EngiA  (Zespół) zgadza się, by wniosek ten 
odesłać do komisji interpelacyjnej.

Pa 10-cio minutowej przerwie sekretarz odczy­
tuje tekst wniosku konwentu senjorów w sprawie 
♦echniki wyborów delegacji do Sejmu warszawskie­
go Wniosek brzmi, jak następuje:

Wybory są proporcjonalne. Sposób wyborów' ten 
sam, jaki był zastosowany przy wyborach do Sejmu 
wileńskiego. Każda lista kandydatów podzielona na 
2 częś:: • po lewej stronie listy są wypisani kandy­
daci na delegatów, po prawej zaś kandydaci na ich 
zastępców. V/ razie ustąpienia któregokolwiek dele­
gata, wchodzi na jego miejsce zastępca, wymieniony 
pod tym samym numerem, co ustępujący delegat.

W  głosowaniu wniosek został przyjęty.
Marszałek poleca sekretarzowi odczytać cztery 

: głoszone listy: Lista 1-sza (Zespołul, lista 2-ga 
(bloku lewicowego), lista 3-cia (Rad ludowych), li­
sta 4-a (Odrodzenie). Następnie marszałek zawia­
damia o zgłoszeniu dwueh związków list: związek 
list pierwszej i trzeciej, oraz związek list drugiej i 
czwartej.

SKŁAD DELEGACJI DO SEJMU RZE­
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

Wilno, 1 marca. (P. A, T .). — Po obli­
czeniu fjłosów marszałek zawiadamia, że na 
związek list pierwszej i trzeciej przypada 
13 delegatów, na związek zaś drugiej i 
czwartej — 7-miu delegatów, przyczem z li­
sty pierwszej 8-miu delegatów, z listy 2-giej 
— 7-miu i z listy trzeciej — 5-ciu; lista zaś 
czwarta nie otrzymała kandydata.

Skład delegacji: lista 1) delegaci: ks. 
Olszański. Bańkowski. Raczkowski, Zwie­
rzyński. Czarnowski, Brzostowski, Kłyszej- 
ko, Lisowski; zastępcy: Sołowiej, Surwiłjo, 
Klejewski, Dubicki, Szadurski, Talapin, O- 
rechow, ks. Swierkowski. Lista 2) delegaci: 
Krzyżanowski, Uziembło, Chomiński, Abra­
mowicz, tow. Zasztowt. Mickiewicz Antoni, 
Milewicz; zastępcy: Wędziagolski, Achra- 
mowicz, Helman, Świechowski, Bagiński, 
Milewicz Kazimierz, Żebrowski, Lista 3) 
delegaci: Szwabowicz, Małowieski. Zalew­
ski, Kulesza, Jachewicz; zastępcy: Nus- 
łaum, Rożnowski. Bemacki, Diergacz, Rut­
kowski.

Sekretarz, p. Ostrowski, odczytał na­
stępnie odezwę prezydium Komitetu budo­
wy pomnika Adama Mickiewicza, a posło­
wie Krzyżanowski i Zasztowt zachęcili 
Sejm do składania darów, poczem marsza­
łe k  przemówił W następujący sposób:

„Prace nasze zostały skończone po wielu trud­
nych obradach. Wykazaliśmy dobrą wolę i uchwałę 
przyjęliśmy jednomyślnie. Jutro przedstawicielstwo 
nasze, które wyjeżdża dzisiaj do stolicy Rzeczypo­
spolitej. w sposób prawny załatwi sprawę ziemi Wi­
leńskiej i Rzeczpospolitą w najbliższej przyszłości 
ebejmie ziemię naszą w sposób prawny. W chwili 
zamknięcia naszych prac muszę z całą siłą pod­
kreślić r.asze mocne stanowisko. Wola nasza jest 
niezłomną i wszyscy ci, co chcą, żeby ta sprawa 
była załatwiona, muszą naszą wolę uszanować. U- 
ihwałę którą orzyjęliśmy tak jednomyślnie, podob­
nie jednomyślnie zrealizujemy".

Po tvch słowach marszałek zamknął 
Dosiedzenie.

Przed konferencją w Genui.
SPRAWA KONFERENCJI MINISTRÓW 

SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Paryż, 1 marca. — (P. A. T.}. Przy­

był tu w drodze powrotnej z Waszyngtonu 
włoski minister spraw zagr. Szancer. Nie­
zwłocznie po przybyciu Szancer odbył kon­
ferencję z Poincareni, w czasie której, jak 
donoszą dzienniki, zaproponował wyzna­
czyć dzień 11 lub 12 marca jako termin 
konferencji ministrów spraw zagranicz­
nych poświęconej sprawie Wschodu. Szan­
cer zaakceptował większość punktów u- 
kładu w Boulogne oraz przyrzekł uczynić 
wszystko, co będzie w jego mocy aby data 
30 kwietnia, jako dzień dla konferencji ge­
nueńskiej została utrzymana. Obaj mę­
żowie stanu porozumieli się co do tego, że 
powodzenie konferencji genueńskiej zależy 
całkowicie od uprzedniego porozumienia 
Francji, Anglji i Włoch.
PRACE PRZYGOTOWAWCZE RZĄDU 

NIEMIECKIEGO.
Berlin, 1 marca, — (P. A. T.). Wolff. 

Dziś przed południem odbyło się posiedze­
nie komisji reparacyjnej niemieckiej Rady 
gospodarczej w sprawie prac, związanych 
z iionferencją genueńską. Sekretarz stanu 
mmisterjum gospodarki państwowej Hirsch 
w przemówieniu swem oświadczył, że pra­
ce przygotowawcze rządu do konferencji 
są w toku nie będą iednak ukończone do­
póty, dopóki przedstawiciele różnych sta­
nów i zawodów nie wypowiedzą się w tej 
sprawie. W dyskusji jaka się następnie wy­
wiązała wzięli udział przewodniczący pań­
stwowego związku przemysłu niemieckie­
go Biicher i Ilugo Stinnes. Postanowiono 
przekazać kwest je gospodarczo - politycz­
ne oraz kwestje komunikacji odpowiednim 
komisjom niemieckiej rady gospodarczej.
W SPRAWIE MIĘDZYNARODOWEGO 
SYNDYKATU ODBUDOWY EUROPY.

Paryż, 1 marca.— (P. A. T.). „Tcmps“ 
ogłasza dodatkowe szczegóły sprawozda­
nia komitetu organizacyjnego Międzynaro­
dowego Syndykatu dla odbudowy Europy. 
Prócz Anglji, Francji, Niemiec, Włoch i 
Belgji, mających dostarczyć 20 miljonów 
funtów szterlingów, zaproszono do udziału 
w Syndykacie Stany Zjednoczone, Ja- 
ponje. Danję, Holandję, Szwajcarję i Cze­
chosłowację. Syndykat będzie mógł ze­
zwolić innym krajom na wzięcie udziału w 
przedsięwzięciu. Komitet organizacyjny) 
Syndykatu wyraża opinję, że Syndykat bę­
dzie obowiązany nie prowadzić żadnych 
interesów z krajami nie uznającemi dłu­
gów publicznych, zaciągniętych w przeszło­
ści, oraz nie dającemi kompepsacji za 
skonfiskowane majątki osób prywatnych i 
nie zabezpieczaj ącemi należycie handlu.

Komentując to sprawozdanie „Le 
Temps" porusza nast. trzy punkty: dlacze­
go z konsorcjum wyłączona została Polska, 
której udział w syndykacie zakwalifikowa­
ny został przez Francję jako niezbędny; 
jakie środki będą przedsięwzięte w celu 
zabezpieczenia równych szans handlowi 
wszystkich krajów i jakie środki ostrożno­
ści zostaną przedsięwzięte w tym celu, aby 
odbudowa przemysłowa Rosji nie służyła 
do wzmocnienia tyranji bolszewickiej, ani 
do pomagania w prowadzeniu przez sowie­
ty wojny przeciwko państwom ościennym. 
W celu usunięcia powyższych trudności 
,,Temps’* proponuje, aby główne mocar­
stwa, biorące udział w Syndykacie, zawar­
ły pomiędzy sobą traktat, na mocy które­
go zobowiązałyby się 1) zagwarantować su­
werenność oraz integralność terytorjalną i 
administracyjną Rosji, żądając wzaroian 
redukcji armii czerwonej i 2) użyć swych 
wpływów w kierunku stosowania na tery- 
torjum Rosji zasady równych szans dla 
handlu i przemysłu wszystkich narodów 
przy równoczesnem wzbronieniu państwom 
zagranicznym czynienia zabiegów o przy­
znanie im praw szczególnych, prerogatyw 
lub monopolów w jakiejkolwiek części Ro­
sji.

CZICZERIN SIĘ NIECIERPLIWI.
Moskwa, 1 marca. — (P. A. T.). Ra- 

djo. Cziczerin wystosował do włoskiego 
ministra spraw zagranicznych depeszę, w 
której wyraża zdziwienie z powodu bez­
terminowego odroczenia konferencji w Ge­
nui i zaznacza, że podany powród, a miano­
wicie przesilenie gabinetowe we Włoszech, 
jest niewystarczający. Wskazując na tru­
dności jakie są związane z szybkiem za­
proszeniem delegatów z odległych miejsco­
wości rosyjskich, Cziczerin proponuje, aby 
konferencja była zwołana na 23 marca i 
domaga się przysłania odpowiedzi w tej 
sprawie na trzy tygodnie naprzód. Odpis 
powyższej depeszy przesłał Cziczerin an­
gielskiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych.

PROPAGANDA SOWIECKA.
Moskwa, 1 marca. (P. A. T ). — Cziczerin roza- 

słał do wszystkich przedstawicieli sowieckich za­
granicą ckólnik, w którym zalecił al-y funkcjonarj li­
sze sowietów zagranicą wstrzymali sie ohecnie od 
wszelkie* propagandy i agitacji na cały czas poprze­
dzający zwołanie konferencji genueńskiej i aż do 
nowego rozporządzenia komisariatu spraw zagr.

— Argwiłyn* i  Brazylia iwystosowaly proSię 
dto rEwiłu włoskiego, o dopwszcKetro ich (Jo uczeot- 
tńeiiwa w konferencji geimftńsikiej. Włochy aawist- 
dicimitfy o te j prośbo© nząciy Anglji, Francji, iBalgji 
■i Japomji.

I
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będą szukały kompensacji niekorzyści wojskowych.
w ynikając veil z trak ta tu , w  udoskonaleniu i potę* 
dze m ite r ja łu  technicznego. Mówca przechodzi do 
spraw y przygotowania m-obilizicji przemysłowej i 
ekcnomicznej. ludzi i m aterja łu  we Francji, poczerń 
w ykazuje konieczność zapewnienia nienaruszalności 
grarnc, codając, że kom isja wojskowa pragnie, aże­
by arm ia obronna mogła stanąć nad  Renem w 
pierwszych dniach ew. niebezpieczeństwa*

i  H m  a n
—  W S ł ł r o f a J i  «tmwrzyl s 'ę  zw iązek gmita 

gffitntośląsfcieh, pcwyzsaiaiayah tPotisoe,
—  W  R e p fo W le  w  po-w. Ry*) :-jokiaa? (tojówka 

m «itóedca um aiła <ło sali, w  totór»j ctfbywało Kię 
■eiaseje. k i t e  © randów  ręcznych. Jednia ooo ta  za­
bite, a  ki Boa naacych. Taka rem  w ypadek zaszedł 
w ODanawrisck w  jww. OJ-astóm. ^fciie rfnmic* 
n&pRjJnyflb o« wesolte pofefcte. O nasafy adbihp jet- 
daą unfeę, a tato osób IM%.

B t a s i i  D i n  a w i i j i i t i  E i i a
28 łułeŹ°- ~  (P- A. T.). Reuter. 

Lora Alienby wydał dekret, ogłaszający 
zniesienie protektoratu angielskiego nad 
Egiptem i proklamujący Egipt państwem 
tuwerennem i niezawisłem. Prowizoryczne 
status quo w sprawie obrony Egiptu, bez­
pieczeństwa komunikacji z imperjum Bry­
ty jskiem, ochrony obcych oraz utrzymania 
spokoju i porządku pozostaje w mocy.

R zym . 1 m arca. (P. A. T.). Stef ani. _  R ada mi­
nistrów  m ianowała następujących nowych sekreta­
rzy stanu: posła Bcneduce podsekretarzem  stanu w 
prezydjum  R ady ministrów, C asertano —  w mini- 
sterjum  spraw  wewnętrznych, Pcsti di Valroinula — 
w m iaisterjm a spraw  zagranicznych, Veoino — w 
m inister)utn kolonji.

Z i f F  l o s o w e
ZERW ANIE MOSTU.

Kraków, 1 m arca. (P. A. T.). —  Dnia 27 lutego 
M rlsztycem lody na Dunajcu zerw ały trzy  

prze? ., mostowe. Dnia 28 lutego napłynęły lody z 
górnego biegu rzeki i części dopływów, tworząc po- 
vryż©j M dsztyna olbrzymi zator. Grozi niebezpie­
czeństwo zerw ania resztek mostu.

Kraków, 1 m arca. fP. A. T.). — Z ator lodowy 
*a Wiśle poniżej ujścia Uszwicy dnia 28 lutego 
spłynął w dój ^ i s ły  poza Szczucin, nie zrządziw- 
*zv widocznych szkód. g

f  .jkw ego Targu komunikują, że praca kolo 
w iioięcia zatoru na Dunajcu potrw a jeszcze kilka 
cc,, zęśc lodów na tej rzece została już usunięta.

ry  znajdują się jeszcze w Pieninach, koło Czer­
wonego K lasztoru, oraz Trzech Koron.

U S i i u i  l l f i u p  B H U 4 S 8 .
SBcjaftsiygeny IteriiapasBiJeaŁafc? crjjJu. , , 'W -  

wsć- p :ss05 iśe "węgksrefca; pwrtfo socjaSfty ara 
t®iaśen>a wsdąf udział w kEsnpasjj; wyłboreaej.

— Niemcy B»wćac?iO!m% te ta& ję  odiatadiwwww- 
raą, ae d c . 28 httsgo atoftydy <m wsktstsmydh ten - 
Łscfa piątą  fŁt-ę, wyaaeBąeą sa w Sfro& m  merefe w 
trocie.

H avas dKJtoosi, ko IDasl odtem&il
wsttścca«6c ią : -wefcąjąoą eóę m iędzy 6 a  14 głosów 

wuiosfeów Y ob tr j, słci«E»wanyich pnre- 
•swfca rządow i petrwjpryezaeaiHŁ

—  Rząd ra to m  i w ito . wat owegdstj M w e gawa,

W As5Ŝ ' ’WJWsi; 5(il

p . r Z T  y **  31 19M r-  Co •Pacan p r ^ y i  *

* * * .  " * * *  ‘  0 “ "  -

gv t e  w  * *  f o t e *  przybędą M  Z  o z m
nwmafcrwwta K rasró i RatowAnij. *  ®

-  Koofereoeja
ciioteTKŚ-, oeiągnięcsa 'PWMsamicnata państw sutoe- 
Byjasj-di postoniOTraa ftdwKcyió n a  uatwe kw estię » . 
P& *ńy dla ewajim Kawria..

Kuch rstóaiczg.’
Im i i  i r i

SsWteie* Makołewsfta. ąy cBwswte-k, dc. 2 ten.
0  poda. 5}'2 f f  lokalu dajetoicy, BagaiteJo 12-», od- 
bęidzÓB ai-e .postedizenię km citeii.

IX»r Iniea Praska, iw czrwsatefc dn. 2 ten. o  g. 
7 w la te m  dafeiażoy, BpaJawra 29, odSjetaie s ię  o- 
góJtw zebranie arianko w daieiuacr

DKeinioa W n la -C z y ^  m  cn\ia-rtek dmiią 2 
b . na. o  goda. 7 w  łokaAi dtoielnacy, Wwiaka 44, 
od^d'ffiie c*cfczy4 djr. Ka^penaa^ oj. 4, „2Łmuene—te 
by® coy d la  jadurw a* j  spo iacaais5̂ «Ł

KClfFERENCJA OKRĘGOWA W OKR^GtT
RIA DSKO-ż YWIECKIM.
Hteła. (Mafiopjfete) ^  1922.

T / . Kiadziete. 26 «b. m . w  Białej
parijyna ko»fv«*Kja cSorę^u B lUM »-2pńeda^g|V . 
Z^echaio » ę  akofe 100 tewiarzjBBj;

rłonjerer.e-ę zngŁił w  iaaiemaa Oik. Kwm. Rob. 
*C»W. :P*dąk, apifcęąc I»i*j4>j%ęfc postów Ptusato, 
Głipajsfcreęo i  IKarcaska, ajemiiedksaj
partał oraz Ańąaków zamtełowyet. p^, ^Jczytenśu
1 y gyyyw , ito w śr;cm c»ci protbSculte s  ^ n B e d m e j 
łooBferttnoji wygSosrt <«fesat o  ®yteac,ji p a® y te i« j 
.*• fcraju tow. r«^3ł GzapińsŁŁ, oteaewnia d ła rak te .

t« tmidioa wjanuniŁi', w Uatóppeb p racu je  i

wESeagr P P S .: sgr& rm  Steuftfesr® fcrega, M^iełMswio-
distey skład) pańsftwa, tródna ey to ic ja  .raicdizyusrta- 
dlowia pnnrrędzy N im icam i j  Rioają, noz&iicie fclsey 
-rebsSawaaej, trodaoad. gaepcdancae i t. d . Omawia 
»k*iuinlki e  te a to ia  padiją iswsm,iec3oę, -stając fca ©nin- 
oie śwfeSiago preyjsOTóg© w fi^M z»tein ia, siliwiwrdna- 
jąc jsótafflkze. że n ies te ty  nVtó!kstiiaaaie'i‘ nćeaawase 
pisze w oa?eEytyni prayiazEByro dsacfau 0  H ns. (Ap- 
tyfcały o  fit. Diaiireiwtee, LiehOTmani©, bb. D reteie- 
n e  i  t .  p .). Przesjiład-a w  tym- dwetat rezolucję o 
fftoaifcifcu, do fow. laiłemiiledŁiicSi, a penad to  cteaemoą 
ii^ajcluioję poHitjxaaa 0!g#ną, żądhijąoą pteenocy d&k 
beanabotnych, deeneikretyesnej ondyroacji wybwczi?jj 

i d te miast, akcji antótfroaTfewnei, ® mri^sś^Bzneij 
slużiby wojskowej, aaiesKffl'ja iwEaellki'dh c^ran.:ia»ń 

j dHa stomrarzyaaeń i' t. d. Rfuzwlracja tońcay  s ię  gorą­
cym apdtomi do  reholników  i  tnałcrolłoyc-h o ttbray- 

| ntanie zrwawt.ego Irontoi socj-ffififtycamego, k tó ry  pró- 
i b o ją  rcsibJć k le ry te ii, tonvuiai&i, enpeery  J t  d.

Tww. poseł łBuiŁSfk cimawia zlbSfejąpe sue wy- 
tewy db Sejm n i Ewtenća orgaraiasacyjne parSji. 
Przfadłkaffdt? szereg reswtugji, jak  np . o 'robocie o- 
śrwżsutowej.

Tbw. P ająk  rełeenr^o sprewoeriardte Komiifcdlu 
O kręgcwego. W  ssoregu rtesotecjtt' damisga s ię  'UEta- 
nbwierjoa iw Bdaleij aanuadfeilefliniegp .partyjkego O. K. 
R.. połiąfaseniiai, w adanianitetrrccji państwcwieg -Bielska 
z BiaSą, przeprovradaarria party jnej feoraJereoicji po- 
■wSaftawej w-e wszy^Sricfe piięciu powiatfocb ofcręgu, 
greonoriwsjca tond-uszu Ttybonozego i t. d.

Po .przerwie rozpoczęła się dbtttsmat dystorsjo. 
Dow, Danikówna anwnrasiia pnaoę iwśród ibolwat. I- 
Htiel-Bem tonrarzyszy nianuilftctoHT Batora! gS-cs -bow. 
Hdnłigsmiaia, który  wśród' nidastkiów aeibrejnyclh stsstnął 
całtowScl© m* gremci© toraftOTskiej <wapółprecy 7, tts. 
potetontó. P rzy  te j sposobności doręczył tow. po- 
sJotwi C zapińskiem u reaoSuKrję ngtretmadzieinia, k tó re  
obm-iiciwalo tegoż dnia,

Pb mytaórpan-iu (Hugiejj lifeSy mówców prasma- 
wiWS referenci poet-orwjo. łf.iórzy -międziy ium.ynst) wy- 
raziiń uzoabżs dla dfaiefflacscy tefiSdto-ży^Ti-eriMego 
0. K. iR. ża sfauteccne sBtaymainiie seWafraega Sroia- 
tu pmitte.arjadcieigo w  cteręgiJO; w specjalnej -ret!n.lu- 
c.ii wyinaćcmio podalffcofwaaia© ‘kołpoiterbm , zrwłosKcza 
ó w . Papli za ©orHwiy toilpcrteż fesńąśok i  gazet.

Wazywasi© -wspicimniSEi© reBoluqje zostały je . 
dtnccmyśllniie uyJiwafmnia. iW speciaifnej reBołucj-i, 
preyjętej oldfeska-m.-̂  wyrażono irznai!:© -posioim 90- 
sjsk-stycanyim. Po psreirówfesaiach ft. iPafeka i prae- 
wodm-iiczącego taw. D-rjxsaiskn. fccaiferdiemcję zaanilauię. 
•o.

ff®» dfiagi dtzipń w ipmtoda-ełek, w sali: hiwWiu 
..Pod CTiTO’tm orł.«m" odfby>o ssę !zebrainńo odtesyto. 
we, m  które przybyło łnikuśat osób. Tow. poseł 
O sapifeki -wyglosif odczyt p . -t. ,J>o(!ęąd k la r  pro- 
wadEś :PoIfŁię“, zaś tów. pcsel iPbżsk w  awytm re- 
foracłe przedsła-wfł aetoMEynn obecną sykusoję Pol­
aki), ÓbazeWE© gatrz-ymując si-ę p rzy  Ław.cctbji bcaro- 
hdbia, uataw w^ątkówyeto, wmwdąaainia Sąjmm &td.

PRASA PARTYJNA.
■Wyszedł a diimku 3 enimer ,,CRJop4lBlcj -Praw­

dy" B dlatą 1 ms.rca b. r. Na ffl ismer ttem dkiladają 
się ccjsfcępujsce atrtykuTy; 1) JtetewyeBBjaa' dhaslra 
p^Srtwwwa — pos. dp. H.. OJswnaawte; 2) Ropiejąca 
Twa — J. KwepMskiiego; ®) igprawa. sądowa przfe- 
«>wk!o PabotnSkrni eoteytn ; I 4j Pamo-wa dsantima 
(dpśwwk®> — B. Biczytstes; 5) Zfeanśa “'dla ioTróe- 
rey; 6) DaSej chłopy do oświaty —  W al. SuTówfcS;
7) SzM ci t)ow)f'02«3aego dBiiedsfea   H. B-semav-
sldego; 8) Co słythoć w  k ro ją ; 9) Cb efiycfiad 5»- 
gram cą; 10) J a t  się ©wiciłoi atajady reformy abSeej; 
I t)  N^łychta*© zdaaeząówKj Ssśiędtoa; 12) tPcw«dirii£ 
gempb-iardki; 18) W eprewóo zwnotoi naeatfc wywie- 
zioceyjo do Rosji; 14) Bnutikm i iRncpidUeim —
Ora; 15) Produkcja rolcaa w Police; 10) Ogtaazie- 
oia.

mm m
Umowa zbiorowa w roteic^wi'e. W dii. 

28 luteffo i 1 marca b. r. obradowała w 
Min. Pracy i  Opieki Sp^focznef Główna Ko­
misja P o łu b o w n a . N-a porzącńou dzieamym 
byfe. dyskusja nad- tebelą określającą ilość 
gdefein pracy -w rołnSefcwśe. Dyskusji nie 
zakończono.

Dalszy ciąg obsml1 dsiś, o godz. 12-oj 
W p.->l.

P e rfea tta rje  w Na iwcsotrajstzaiffl posia-
deesnitn awjąąk jw  aswod-jwycJi % praeididMWK&toma 
;cw m ,yżhi w  sp-roiańle (pedwyńsnef.iiia pfec w  prac?- 
nnyśte wiókiieEinsez.ysn-, ptrEedsCawisiółb »w. a»w. za- 
ządali 30% ogólnej podwyżki, ręguliacąi c/ecci'ka * 
skasDwaatda dodatku dreżyżniam-ego-, t  j. praełkffle- 
afe  tefce-węg© -w preoenż i  wiKezmiia go w  pła«0 
za-sadfK.eze. Wsmyafcki© tle żą-dismiia praemysfowcy 
odffziuuiib. pmf«nfuią.c aiżsBe stowiki. Praodslawł- 
e e to  ®wi:ązlków m-wt<łowycłi óbsław ali pray swioaich 
aądtoDacłi. IWebet -tego ibecitoreracjię odfctżianio w 
ceła d sa ia  u w ia iak i pmoetmyEfommB BUmodaeatia

W -tej aprarwiie. (PA T).

Zw. Prac. Miej^ki(41; Wsrtufea 7 ra. 4. M iś
iwo” ^  CK'W8rtefe pmikdmina© o gocia. 7 wieca. «  
ókehi Zwiiąatoii cdbędee© się  p aśed aen ia  Kocnśsji 
|  swisyjmej. P rcfie i-/ ^  0  pranicłiKtoa i  fecBwramrn- 
kow© przytbycfo tow. txw  Nteauysld: Z. Kpóffliowi- 
sU , Trerib.ier i  Godtaweśki,

B *einn«  w ędliaiśm *. w a ta ,  ze taara*  s s te ji  
wę Jnkiarzy Z v. Tob. pirtoeuji, spoa. ocTb̂ doiłe sî ę ^  
exwateedc. dnia 2 mtcooa u «odiz. 7-ej wiew. w to- 
'•••) -i pray ui, Lsseuo 58. ObeonioSfi iwszysHricfa 

cnłioBtów otawî dtowfc. P a sa m y  _o punacKuaiicBŚó.

Zw. N iej. Ml. Jtorj (Km,, Itelitrd in iesw ). —
W ni-e-rłaieię da. 5 ‘loenx-a 10 gorJa 4 pp. w  le te h i
KM>u Atediemietolego, (Mansaasltoiwste 97-a) «!- 
będoiie s ię  odczyt n. ». ..P ćyrdCT w  rmcfeu, rotooteś- 

j C3ivm‘ . \ \  it®) w ojny c!ób alauttmiiikfaw, Uptfasaa się 
> o puBSctuiatatoć.

' Z  p r o w i n c a

Kraków.
Zgromadzenie urzędników  państwowych na ulicy.

W ubiegłą sobotę, w przeddzień zapow iedzia­
nego wiecu pracowników państwowych, policja k ra ­
kowska w ydała zakaz odbycia wiecu, z poleceniem 
odw ołania go w pismach, co się też stało. Mimo to 
w niedzielę o g. 10 rano tłum y funkcjonarjuszy pań­
stwowych zaległy ulicę W olską przed gmachem „So­
ko ła '1, w którym  wiec zapowiedziano. Drzwi wcho- 
dowe do „Sokoła zamknięto, aby nik t nie wszedł 
do sali; policja z kom isarzam i na czele w zywała do 
rozejścia się — napróżno, n ik t nie odchodził. Je d e n  
z komisarzy wychodzi na schody i ośw iadcza im ie­
niem rządu, że zgrom adzenie zostało zakazane?- W 
odpowiedzi z tego samego miejsca złożył ośw iad­
czenie członek komitetu wyk. Packan, że zakaz 
w ładz odbycia wiecu w sali przyjm ują zebrani do 
Wiadomości, natom iast odbędą zgrom adzenie pod 
gołem , niebem z udziałem  posła d -ra  M arka, który  
poinformuje zebranych, jak  w  Sejmie załatw ia się 
najw ażniejsze spraw y społeczne. Oświadczenie to 
zebrani przyjęli z zadowoleniem.

Przyw itany gorąco tow. poseł dr. M arek na 
wstępie zauważył, że znalazł się w śród obcych sobie 
słuchaczy, gdyż ci. którym  -dziś Rząd zabrania po­
rozumiewania się, zawsze byli w yodrębniani od spo­
łeczeństwa, a  szczególnie od reszty klasy pracującej 
i ma im to do zarzucenia, że stanowiskiem lakiem 
urzędnicy państwowi doprow adzili do tego, że ich 
słuszne żądania są w społeczeństwie i rządzie lekce­
ważone. Dalej w ytyka Rządowi popełnienie w ielkie­
go błędu przez zakaz zebrań urzędników, z  którym i 
powinien w łaśnie na drodze porozum ienia uczynić 
położenie ich m atorjąlne znośnem, co jest jedyną 
rękojm ią uzdrowienia adm inistracji państwowej.

Po przemówieniu, tow. poseł M arek odczytał 
następującą rezolucję, k tó rą  zebrani przyjęli jedno­
myślnie:

Pracownicy państwowi, zebrani na wiecu w 
Krakowie pod ..Sokołem" w  dniu 2tru te g o  1922 
r., protestują przeciwka;

a) nieuwzględnieniu przez R ząd postulatów  
pracowników państwowych, przedłożonych 
p r:ez  C entralną Komisję porozumiewawczą 
Związków zawodowych prac. państw, w W arsza­
wie jak również przeciwko nieprzyjęciu d e le ­
gaci! naszych centralnych organizacji w dniu 21 
stycznia 1922 r.j

b) dom agają się od R ządu załatw ienia w szy­
stkich postulatów, uchwalonych na wiecach p ra ­
cowników państwowych w dniu 8 stycznia 1922 
r., a  przedłożonych Rządowi do załatw ienia;

c) domagają się w ypłaty 50% pensji mie- 
sięrznej co miesiąc aż do rew izji uposażenia;

d) wzywają posłów sejmowych do wpłynięcia 
na Rząd, ażeby zała tw ił ostatecznie postulaty 
pracoYżników państwowych;

c) dom agają się od Sejmu przeprow adzenia 
noweli o awansie autom atycznym do pragm aty­
ki służbowej d la  pracowników państwowych;

fj wzywają Centralną Komisję porozum ie­
wawczą Zw. żaw. prac. państw, do energicznej 
akcji, celem w płynięcia na Rząd, aby załatw ił 
słuszne postulaty pracowników państw., jak 
również domagają się zwołania w najbliższym 
czasie ogólno - krajowego zjazdu pracowników 
państwowych kategorji wchodzących w skład  
C entralnej Komisji porożttauewawcm} Zw. zaw. 
prac. państw.;

g) wzywają szerszy ogół pracowników pań­
stwowych do organizowania i  łączenia się.

G ł O S f  C I f t e l l i l Ó W .
Jak enpeerowski „Dziennik Białostocki” 

broni interesów proletarjatu.
„Dziennik Bfołqstocki“, pisząc o panu­

jącym w Białymstoku zastoju i bezrobociu, 
nie wspomina jednak am słowem o tem, że 
robotnicy w niektórych fabrykach pracują 
po 16 godzin na dobę, chociaż inni chodzą 
bez pracyf

Dziennik Białostocki” dobrze służy 
interesom swoich panów, prowodyrów N. 
P. R., ale nie interesom robotników. N. P. 
Rowcv. którzy opanowali tutejsze fabryki 
wołą żyć w zgodzie z fabrykantami i fabry­
kanci wszystko z nimi mogą robić bezkar­
nie: nawet zmuszać robotnika do 16-go- 
dzinnej pracy, bo N. P. R, jakoś to postara 
się zatuszować!

Ale ogół robotniczy o tych stosunkach 
powinien się dowiedzieć i nie pozwalać na 
gwałcenie ustawy o 8-godz dniu pracy!

Członek P. P. S.
Białystok w lutym.

Z f s i s  e o s p o i f a r c K .
. N itow ania giełdy warszaw,iŁieJ

DaSa-ry St. -Zjedta. 3975— 8950.
Stańki belg. 346—344.
D ranki łca*e. 366—365,50.
Fpńty  M)Sifttekio 17,750—il!7,5DO.

Be*®h 17,85- 17,46.
Kopenhaga 855. 
iWiedea 63,37—62,37,
B e,d j* m-ęmierfri. 'Dztonmóllrf- tamieoaaiTią ©. 

statoczwe cytry dwlrodów t wysoiattoSw toudśeifcu 
państw® w  atetta fiia«asawya» 19B2 r.. Otossitj© 
deficyt piraeap.1© .02 miljaiKłów. W  tesdeer.va ued- 
z-wycoajoytn zcattieracno osacga.ąć praerato 92 m$I- 

dtottedów 1, a le  ęfeyimiaiso tyHflo cficoSą 18 
jnifjffincCów, wydatki zań w jtacsiJy praeszl© 93 miil- 
jsrdy . ła t ,  że c to za ł snę del'cjyt 72,752 m B jw ów .

1 l>o tęgo dDęJiodBi ritóatór ta4ejoawjł wy|Uiot®ąi;y

17,122 miT.iciniy i  niediolbór ffwraty 3,178
IAj odłrąoffiKiu waćwryżfloi d n ita rw i >pańsfrwowej w  
'kwocie 94 imiijaRówj pozostaje ogólny Bieaaibar 
92,110 miSyi-Tiów.

Rozmaitości.
Ścięcie Landru. P rezydent M illerand cdrzuc2  

prośbę o ułaskaw ienie głośnego m ordercy kebżet 
Landru, którego też ścięto o 6-ej zrana dnia 25 lu­
tego w W ersalu. Na dzień przed egzekucją odwie­
dził go fryzjer, którego Landru poprosił o ładne 
przystrzyżerie brody, aby poraź ostatn i spodobał 
się darnom. P rzed  sam ą egzekucją, gdy zastępca 
prokuratora obudził go w celi, Landru zwrócił się 
doń ze słowami: „Panie, nie mam honoru pana znać. 
czy nie zechce mi pan powiedzieć, kto pan jest?" 
Zast. prok. wymienił swe nazwisko i zalecił Landru 
odwagę na co ten  odrzekł: „Człowiek niewinny, jak 
ja, nie ma potrzeby, aby mu zalecano odwagę" Na­
stępnie ubrał się długo się mył, a gdy zapytano go, 
czy chce złożyć jakie oświadczenie, odparł: „Dziwię 
się, że prawo pozwala zadaw ać tego rodzaju py ta­
nia człowiekowi, nienależącemu już do tego świata 
i głoszącemu zawsze o swej niewinności". Gdy jut 
wychodził z w ięzim ia, odw rócił się w  stronę swego 
obrońcy na sądzie, żegnając go: „Do widzenią, mi­
strzu!".

: P rasa podkreśla, że ścięcie Landru jest pierw­
szym we F rancji wypadkiem, kiedy ułaskawienia 
dom agał się sąd, a prezydent, mimo to, prośbę od­
rzucił.

O jeiś 2 - g i  d z i e ń

l i m p  P u g n a  i m p
10 gwiazd wielkich atrakcji św iato­

wej sławy.

2 | w a o ś ć  d l a  g ł o d n y c h
w  ROSJI.

A m e r y k a ń s k i  W y d z ia ł  R a tu n k o w y
■ i«*sna esii^tipo.

D r .  H .  D A T Y J V I E R  u f o l o g
C horoby nerek, pęcherza  i dróg m oczow ych. Al. 
Je rozo lim sk ie  39 (gm ach „Polonja"). Do 12-eł i 

od 5—8. Telef. 44-93.

Kronika.
Sprostow anie, w  zar. 65 „KdbotóŁa" ■ dm. 4 

lutego t>. r . <io koraspoo3emc|ji z  R akow a wr gpn». 
iwwo toaaroboaia wtowdi s ię  biądl R eao ta ja  doszioga 
się BCTKtoounóaaia a  mir t e  6 dual <w ty^odaża, a  bśm 
IłO 3 ctaij, jak  aostaiio myćaóe wydrutarwans,

STAN POGODY 
(rwiedfag cter.ych iPaustw. Icsiy toh j l4ieóaere(5c||J

.Tem pórafcia 'KajkrTyfeaa wyao^jia n'caoasg w  
Warsaawi© +  11 ,()<̂  aajrizsBa +  2,5».

Prawdfójii -dob), i t  pnz&biieg pag<ri>y w  dsrta dm- 
sfiajstajun: Pogod* zmioana, miejscasni d«nea, wis, 
!»ry p»łu<kijowe, po,ęun sactoodasie.

Wisła pod Warszawą ruszyła. Wczoraź 
o godz. 9 i pół wśecz. W isła pod Warsza­
wą ruszyła na całej szerokości przy wyso­
kim stanie wody'. Wylewu narazie niema. 
Na wypadek jednak powodzi zarządzono 
odpowiednie środki. Wobec utworzenia się 
zatoru nawprost Zamku i pod Bielanami, 
minerzy rozsadzili lód, W isła po raz drugi 
zamarzła 24 stycznia, była więc ostatnio 
pod lodem 36 dni. Poprzednio W isła stąp­
nęła na 9 dni.

STRASZNE SKUTKI OWĄJbTOWNYCH ftOŁ
TOFÓW.

Z K ratow ą donosu* pod  dfetią 28 *. aa: 
traaae Hw&ły lodowców, sunąc© z iniesiyckcmiyn 
ltetottem , ueonraży kiiHaa p rzęseł m psiów  w ojbto- 
wyeto, aęejdiuijąeyęb c ię  n a  IWdHle pow yie j Bieteet, 
lutatępaiw pod Łęgiem  i  pod M'ogiJa. Te®; ostiJwi 
rn«3t uiiegi .zupdbemui iżerwsrtau, a  pognuctootew. 
części,’ w ada rw dój ra o k i Kiry ładtowto st-
tnzyimały się dlopieuir, jjo«j Niieipotomicainii, twocs^c 
ż«!wr n a  diugcści 5 km. Tutaj wysitąpati* W M a » 
toi-iKgów, zaliowlająe zwłaszcza. po4a, pdtożtone p a  
lev,iytn brzegu.

Z pow odu szyibfciiEgo plyfeięcia w » b ran y ch  
wódi Vvfehr, wiazibraly tdkae oflooilacan© .rsisczki, a  
raefiaa Biaiuaka iwysiąpla z imegów pod Krok»- 
wam ffl» przestrzen i od  TVadmrlca Białego po Zi«- 
Jcefct. W ntedzielię p o  potodiniu uiozany s ię  na 
waabraiayicii <wtodach Białuchy ogrcania. k ry  k tóra 
na wieldej przastasra poobrywały tasegi. Ob©- 
O.; ii© w oda opadła .

Spływajswe lody n® iBefeaeh; D m ajec, Widte- 
k a  i  B iała aerw aiy ‘iwoety, a  snćanowicie m* D unaj­
cu’ -w ZgtotecSoh po>! Tcawowiem, w Befcipatach' 
pod! ff?»di!oiw©m. W iKurowio 1 Gołkawiieacit toffio 
Nowego Sącza; na Bi'atoj to ło  Tuchowa, ma Yv'isfo-

1 c© tv? Latounto. Sku4t3enn togo . to t n u n to c j t  na 
■wactoód od Ducsj-jca a rosatą Atafoipolsfc: p rae rir tn a .

Zenwane musiy iryfy zbudowat;© prowiaccy- 
eaaaie w miejsc© stałycfe, ’ dobrydh laDostów, zibur»»- 
oydh podizcB 'wojny i '-wymagały jmjf m 
ctŁsaacJi gniBitowin»j praetoudwwy.

Sfedteazly lóTfflsieś "wiadtoinwśęj e  zten-aewiu 
mtoatów, równieś pracz iwtojstorawśś pro  wicasrycM-i© 
atottdtoWaajfrfi, na  D um jcu  pod  AŁelsatyti©^, m  Wi- 
sttooe pod- NiiegtowiicsTOi i  rr K atevh to la  Zma- 
gradu, na Ropie pod. iPopoliuaaani, KUyttarw** i  
SayuRbirirjean. ,

Pofriewaa tedy Ha aweikach górsfcicto, dubeę *a 
Diumajoti’ I 'Wialkoe ar© epii^ty, Lsgrr*w a. są jo- 
sjzsz/s iw  ię awwty ,n» C nh rrHcacb.

Z B.r»e«3ca dio®9« ią  że między Wolą iPinzewy- 
koweką a Dątonów‘ka Miorsfcą poiwis-tot *>a prauclm©- 
m bEskso 2 kiloweirów) aafor i aagnafea praepw*.
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n4en» watów , Starostw© w  RpEecfeii odfnóosto tóę do 
Dwwódz*v,Ta garnizonu -w Tarnowie o piosnce woju 
rirm ią, Wecobrzej San zwrwał pod iPraeinyśk^in 
kwistrufcqję mostu, ŁSórr !by4 >w monitoiwaniia, jako 
tett •wBEytsttó® kładki, te&, ż© totema żadaeii k o  
HSffiiitocJi mięrflzy obu foraeg&rai.

Płynaąco t r y  lodow e na  iftabiie nmtosbr witeliki 
B9CE* dlrtgorwy pod IJśctern Satoem . W edteg osta- 
tnśoh wsadoinośai Jbdy siparły isdię, p rzy  ujfciiu U- 
fiwtiicy n a  jpnesuraeszi Góeka-ZaweHaa w  .powiacie 
braeaddim.

Ogólna Kaaba zietrwawyicti mostów 'drogowych 
w  wcjewóctótiwas krailocWiiktom i  w  ziiemi przem y­
ska®} wynosćj około dwadztoJcia, n ie  licząc sietók 
mcwefszycli mostów i iki&defk. Szkody oterzym ’ie.

Przybór w tóy -w Odrze. S t a  wody na Odrze 
■wakuitók ostatnich roztopów pod Raeiiboiraeim pod- 
ntóBł się oa wysokości 3 metrów 27 cewŁm. One- 
gdfej olbrzymia kra o 300 metrów długości uscfcc- 
dłaińa zhaczmie most pod ,K ędts: erzynam,

ą ) Podrożenie nafty. Od 1 m arca wszystkie 
. toiwerzystwa naf towe zawdiariiomiSy swoich odbior­
ców, jja oena natty  rcstaj© podwyższona na  145 
m arek to ca  elklad stacja Haoliefl nórmoliriia-toamiej. 
W  dstaflfu podwyżka wynaesi© 10 m k. -na (kwarc!©. 
Pówedlu podircćettia nafty  'towarzystwa zw ykłe n ie  
podają.

U łatw ienie przy w płacie daniny. Mindaterhim 
skarbu  chcąc jaknajbardzliej u łatw ić wplatoamie dla- 
róay podwali© ©d! 1 b. m. ilość kasjerów  w  15-tu 
kasach przyjmujących dcniinę w  W arszawie. Każ­
dy pfeicąey może być aaiaitwiciciy w ciągu M iku 
ondlnuit.

Mogą dójBć <to raarmy pTZ&łwcęemiirei I aarwet m  
caai© ją przewyższyć.

Posiedzenie Pol. T«w. Cheinicznega. Wla
czwiairtelk dbda 2 m’area o  gojla. 6 tpjp. w  Jjuż. Au- 
dy lOjjfiBn ChemrcKnem tBaMectaiikS WarsBawabiiej 
odlbęuaae a.ę .posiedzenie Polskiego T-wa Chemicz­
nego. n a  totóresn dir. W. Jacek  'wyg&cai odczyt „O 
szybkości rozpuszczania chlorku sodiu w  wodaieH

W ielka Enfenta. Ziiemńe i  Ludy. Pod taikiim 
tyautom Polska© Towarzystw® Krajcanawra© roz­
poczyna cykl 10 odczytów, k tó re  będą  m iaty za te ­
m at; Franciją, Amglję, W todiy. S tany Zjedlrocsoinie 

Japoniją. _ Odczyty przyiraetó;: .prof. Euganjasa
R om er ze Lwowa, p . WiEikim- J. R ose z WiinKJópe- 
gix, Miss Kaiite Mafeeka, prof. Sujkowski, dir. J>au 
nysztoFtesairowa, dtr. K onrad lisk i. protf. iWteydyno 
I prezes Al. Jateowiglri. (Na®witoka pneHegeratów, 
jako też i  nadesłany przez poselstw a państw ' B j- 
teLnity miateajał ilustracyjny w* przezroczach i  Jił- 
m ach czynią zapow'iódzja»y cykl nodsswyicaai iate- 
reaującym.

przyjęcia do depozytu sądu. — za uczynione waż­
nie i dobrze, oraz uznania sumy wspomnianej na 
rzecz Osuchowskiego za zapłaconą i za wygasłą.

Pełnom ocnik powoda, adw. Niżyński, popierał 
to  żądanie, obrońca zaś pozwanego, adw, L. Do­
mański^ po przytoczeniu szeregu praw nych i fak­
tycznych zasad, wnosił o oddalenie powództwa.

Sąd okręgowy, złożony z w ice-prezcsa S tan­
kiewicza i  sędziów Buialskiego i W aśkowskiego, 
uznając, że nie wszystkim formalnościom przy za­
ofiarow aniu uczyniono zadość, w  saipej sprawie 
zasadniczo orzekł co następuje:

Żącanie powodu nie znajduje żadnego oparcia 
w ustawie z da. 29 kw ietnia 1920 r., k tó ra  nie u- 
chyliła  przepisów  kodeksowych, norm ujących sto­
sunki umowne.

W Y P A D K I .

a) Usdrawiak® dla grnżlicanych. Celem  wybo­
ru 3 to bycia .tercou n a  uraadaemi© nsadirowiisba d’ła 
gm żiicarych w  Otwocku, iMaglisliait powołał tam d- 
fcję t r  ckTądtzsie pp. wicepiteizydieiaiSa Sm ólskiego i 
lawlilików K roncnberga i S. Zibkiiabiiegio.

Vi ypadŁł w  lutym. ;W ńbiegłym- mlesiiąm ode­
b rała  sobie życie^lO osób (5 mężesysn i 5 babfieit).
hąjw ięcej. bo 4 osioby (1 imężsrzjma i  3 Jccbióly) 
wy-slcoęzy. y ohnom, 2 oswiby (m'e-iczna i  ikcbieta) 

paw iesiiy  silę,  ̂ 2 osełby (mężcayzin® i (kcfeiete) 
Dtruiy b.-ę, wreezeLe 1 m«żczya..o zisstraeVff s ię  i  1

_ iireim>wajów, .posaw:!____
w zaych zośla*'© Jlżsj ilub oiiężej 6 osób. ijtodf balam i 
pocą:gów poniosło śm ierć 8  osób. S traż ognóówa 
wyjeżdżała w totym  db  74 sp©ż’arów.

Ucieczka areszfanta. Z sąd u  wicjsiborwicgo okrę- 
gciwego w  Wsurazawie zibieg! oresŁtont-saeiregw.iee 
z wbeaiieniSai wojsko wegoi pirziy ml. iDzlkięj nir. 19, 
BołcsUaw Feli e r. k tó ry  zajęty ;bvi rąibamiiom duze- 
wia.

Zapis dzieci na k'-lenje le tn ie . iWe w torek  dn. 
7 ł>. on. ra&pwzytna się zatós dzieed na kotonje pła­
tne. fjsą iś  odby.wać s ię  będzie  cadziannie w  (bdu- 
t t »  Tonm»ray»t<wa. Kotoniji Lefniich, W ilcaa 52, od 
10 <fo 12 rzno. Da zęipiisu w inoi .się zglzsziać bez 
dz'©cś rodzćoe krb oplekaiinowię a metryiką dzżoeba 
I  ćwaariieobwean szkolnym, o  3 e  są  w  szkoie. Dzie­
ci ch'odaace do szkól pawszeehTiych m iojskieh b ę ­
dą fcfwailutfifcewaine do  iwyjazdh n a  feołokją praeai 
letonsy sEboloych, w  b ie rze  boDoujl za.pirywaeo 
o ie  będą.

Śm ierć aa pastorunku. D . 27 lutego o g. H M  
ru iari, zaraziwszy s ię  tyfusem  c d  repatrjarrfów  w 
Banamowdozach, specjalny k on tro le r -pracy Y, M. C. 
A . w  -Pg-lace, A lbert Chiiseiry. Z-marłiy poświęci® ca­
łe  sw e życie pracy dda dobra lu-dakości; . praooiwał 
w (Polisce w celu ,ufżenią crjęalkiej doli .repatrjanitów 
pclsfcicłf. Zgi.ngf na  -prcstoiru)'ku. WyprowadBeinle 
zwiók z  kaplicy ©wargeliciko-rslfcjrmewiamej na 
fcncf feTz tego wyzneariai odbyoł gię wczoraj.

Konkurs na stypendj)a. Minifeterjuim W yznań  
RetEig’-jiryrh i Ośwleoo :r i Puifcil':iez,uega ogłasza kon­
kurs n a  20 atypecidjów ,po- 4000 tmk. p . miiessęcznie 
iii© osób pragnących się  bsafc&kić w Państwow em  
Srscćiucirjuitn iPedcgcglid Specjalnej -w W arszaw ie 
( P t e  Tnsech Krzyży 4) o® nau-czycióK ds'eo t a- 
momma-łnych (dtsiefc? upnśTiedocmiych moraitaie, dzde- 
a  otówimisiłych, dzieci glwhokJewsych i da'ieej tt- 
poóledżionycći nnryctowio). S tud ja są  je-dnororsme.
0  Stypendja moęą praruo ubiegać snę 'wykwajłiJlkw- 
•wari nerj-czycteite szkół ipewBaeehnych, z p rak tyką  
pwtogicg-cjjną. SJype.nd yŻonii-naiinagTCletein sokół 
pomtaraeahnych tnog? być tiritoletane płatno u rlopy . 
Podtacila naJary m dsyfeć  drogą ełiiżbową dp dlnila
1 maja r. b. (z m etryką mrodtaCTia, episr-m żyda  
3 odpisKimi św iadectw  z nikońcacjnych atu-djów i 
p racy  aatwtodewetf) do Mki.sterjuim iW-. R. i O. (P. 
P.o MiaSze enformacje należy s ię  zwracać dp  Dy-

neJscjli Semfcarjum (Pediagogiikil Spccjatoej (Plac 
I te e a h  Krzyży 4).

. Z Zachęty. W ystaw ę Franoiszka Szw orhs w 
dk i«  iwcoorajazym zam knięto. W  sobotę 4 m arca, 
o tw arte  zoetaną wystawy specjotoe Paw ia G ajew ­
skiego i Man-jama Pulflikegio e raa  Bieżąca. W ystawa 
StewarzyszcTiia „Rytm41 po trw a jeazicee 2 tygodmie.

Z Centralnego Związku Młodzieży Wiejskiej. 
W  czasie 12—,19 lutego cdbyl s ię  -w "Warszniwie 
ku ra  diLa kiieirowinikóiw kól i  czianlków zarządów, 
zengnraiziowimy p rrez  Centralmy Zwtiazek IVPotz'e- 
ry  W o js k i07. Uczestników' -było 16 z różnych oko­
lic -Polski1, ’Większość o taym aSa zapomogi z kasy 
-kola Mb od1 w-Isdz ssanorządowych. Ku-rs m iał cha- 
rateier cirgrini-zacyj-non^wiiatowy. Opróca wyikSndów 
sfocbacze zwuedzili Warszaasię, by4i w  Sęjinie na 
pesiodzefnM, uidsili się no pirzie-dstorwiieiiiia teatpafl:©. 
Wygloaso-no ^-ao.roiw-ą -pog"dbinkę z pireznocw-iml i 
ursądaano dyskusyjne zebrani©. N.a zalkończonle 
odbyta się  wieczornica fowarzy^lka, k tó ra  zgroma- 
d tó a  praeszto sto  o;xib.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA .
Samobójstwa. W  paiLfeiiem Towarzystwie. Me­

dycyny Spotezra-ef d;r. Jan  Q m nietew ski -wygłosił 
odicayit p . t. „Sam-oibójstiwę jsk o  ajarwisko ispoJ-ecz- 
neć*. W brew  aroBpnw.=- <r fc;'»'oowj ©p'mji, Ućsba ea-< 
mnibói^tw w Warsza-wiię od. roku  1914 znacznie się 
ssnmeij-aEyJa (w r .  1918 było 194 zamachy saimo- 
bojcze n a  każde 100,000 inibaakańców), w  r. 1914 
— 79, a  od reku  1915 — przecięta}© 50. Byto tu  
m ać  w pływ wojny europejskiej, ogtosaecii-a mie- 
podlegtośei Polski i wKjjry aarodicWej, co stw 'O -y- 
Jb Większą sp©' StCtść spolócBną 1 wywołało wzrost 
u c3u«ia sofildaimoćci. W  doibiie ©beanc-j ąpcitykamy 
się  praewraróie z sam obójstwam i egoistyesnem i, 
©raa iwskużek zakłócenia -rytirmi życia. J-ednocas- 
M e  wnbec togo, f,e ■eferas w ojny i gwirltcwnych 
reltorm się skończył, a  miabywaSy kryzys ©kaao- 
miesjny tr r .n  ś ipraw dcpodółinę trw ać b ę ia io  przea ; 
ca..s d.vuńsny, jy ieży  się  obawiać szybkiego i  jitsat-

U darem nlaay  napad na  pociąg. W  czaisię, gdy 
pociąg towiarowy n r. 788 afet ma stacja iWołcinńa, 
napadto w cein, rabraniku kliku, apryszków  3 rzuć:K
2 w agonu 30 pudów  węgiSa. -Eskcirtująey pociąg 
posterunkow y da} w  k ienacku  rabusiów  strzał z 
karabinu, _ 1-oc.z be.a?-kuttiec®iiy. Wapssitn-lcy,, korzy- 
ateiąc a  c ta inciści. zbiegli, ipeelosta-wi&jąc w ęgiel na 
miejscu.

Aresztowanie woźniców. /Na dw orzec wschodni 
pizybyii z  Oleszyc (gm. Leszoinów:) w’ Gclicji: Bwa 
IgnaSówtn®. b ra t jej cteteczny, iPtotr Teresoko i  2
dz eci siostry Ign-atówoy. iWsizyiscy .udaw-ak- s ię  do 
radniny aaim ieśkatoj w Kamadzie. P . d.:óżui za-
niterzsili wista p it d'o biura podróży morsildleij pnz-y 
ul. Marsaal.koiwald'ej n r. ,132. Ocśsekująoy przed 
dworcem trzej wspólmrcy jednej bryczki aaibmłl 
dw a te g a ż e  i  pod-różnycCi ma 'bryczkę i  ni© mówiąc 
ile  -będisii© -powóz kosztować^, pojechali, tocz tnie n a  
uł. Marsza!k©waką, a Ra ul. .Zalcroczymską n r. 7. 
Tam zDżądiali od em igraniów  30,000 mk,, 1-dciz I- 
gaaitówna dała- tylko. 5,000 m k., a  gdy neitrętna 
bryoaknirze Rapastowali i  grtcaili aaflrzyimsiniem iba- 
gożu. I. udała się  do palio;atnrf.a i  w tedy brycztectrzi© 
cdjechaOi. W  posmskiiw.a.iiiu poiiejrtntia Ignstcwma 
z b ra tem  zblądbifi 3 mi© meg® zniac-eżć imiteankrain-iia-, 
dcfcąd' przywieźli, ich bryczfe^rze, gdz:© Eastafy b a ­
gaże i  cteteci. Zawib-dórnicmiy © pc-wyższe-m iiHcad- 
ni'k wydzdalu ruchu  ko/iofn'ego. feouriscira Grz-ędaida, 
tli milę ty inriuttoją. -pelecitl aresatowcić podbawinmcgo 
prlawa jaady wiaźn-icę, Wiactaw© Lamiiectei (iZa- 
niocisktogo nr. 24). Ar-escfiowainy Leaniech, ■w,5aści'- 
ciei k o rn i schadzek ©raz aalbó jca dtorożkairza Jana  
Ziiomlca w r. mb. przy ul. IWictowteg, n ie  przyizMol 
się do  aarauccnego m u przestępstw a, lecz wskazał 
na swych „uczniów", -wąpóinłków ijednerj bryczki, 
Afc.ltsego Szalesta. 'Wsctewta JfcjBnOw^ki.eigiO' i  A- 
bram a Kiirsraehistoi-nia. -pirseito aresatowania ich. Oi 
pi-zyznalć się  i  poznani aasfca® przez om 'gra! łów. 
Bagr.że i dzieci znatozi-amo już -w sąsiedtaiim dio-mu 
przy u l. Zaknoczymskiaj jw. 9. -Lemiiechta swolni©- 
m . Wsp-om-taa ni brycak-.ra© pożbaiwietni będą prar 
wta jaady.

Wykrycie kradzieży w garażu m iejskim . W
nocy z 25 na 26 lutego -do garażu nutojsk -sgo (Łft- 
ztoniko-wisk* 8) przy posnocy wybicia 3 oh o tw ciów  
w m arze ad ulicy 'Pnaamyistowej. złocEtoje dcstsli 
się  do w nętrza i sk rad li 20 opon, ,28 (kiszek oraa 
faytudhy i  u-bra-ni'a rabataicz© ma sum ę półtora 
millócoai -imarok. K radatoż skoais!iafto.waino dtopieirw 
rano po przybyciu do pracy robotników. Za-wiia- 
donniiOEiy o kra-dffiteży oi-rząd śledczy, delegoiwa} na 
miejsoe ktorowA.Jca II  brygady z  psom po licy jnym .. 
K es  doprow adził wywiacowców d© ulicy Myślit- 
w eck ie j. gdai© z powo-diu deszcau- ślad  izguihił. Al© 
i to  wystarczył©, by  stwiordziió. żc ztodziej-e zostali 
w dole, ^"lasacz-a. gdy zauważano ślady kól od 
plattonmy, k tó rą  lup aastai} •wywiezłamy. Idąc śla­
dami .policja uida-la s ię  ma ulicę Solec 69. g d z o  
istotnie zaip.toziono orJkorwiity łu p  złodziejski, po­
chodzący z kradzź'eży. W  sprawi© *tej k-redztoży 
areaztowamo k ilka  osób. Dalsze d-ochcdzani© w 
toku.

Wykrycie 20 m iljcnsw ej kradzieży. W  tych
dufcich zostało ok-radzicm© Taw. fraocuski© p. f. 
H-eciigisbeng w  .Passżu Sim onsa a a  sum ę 20 miiljo- 
nów -mk. Onegd-aj stwiordzoaio, ż® 4 koisze pasów
praywiiieaiteuo na ul. 'Krochmiaikią 14. Pasy tę  ode-
,--------------------  -„.n„i;-ł,r. j e ©gify łup  dw ie-brano. Dacdiodzeato ustaliło,
'ma ptaiutonmami został (przywiiieESomy i?a u licę 
Gfflzn’-bowską 38, do (cajandtu. gdtoi© zjeżdżają się 
tummamki z  prowiiicji. S tam tąd lupy zostóy  caę- 
ściwwio PotivvKjboij e po mieście. Część łttpu, -5 
skrzyń pesów  i  skrzyniiję z  laktoram i cdwieziono 
do k an ta ru  przewozowego Koe-cktogo (Skórzana 
4). slkąd' rzeczy te  o-d-obrcmo. W pc-dlwórnu diamiu 
n r. 10 przy ul. D ’ugtoj anetezaomio 3 skraymi© z pia- 
ssima. Polćc-ja je s1 n a  trap ie  odinailezieula reszty 
rzeczy. A resziow sno pew ną illość dodale-jów -i jes t 
Kaidaiieja', że cala bamdoi zuiajdizi© się  wkrótce za 
k ra tk am i

Ucieczka bandytów' z w ięzienia, W  nicry z du.
28 lutego- na 1 m arca z •■wóęafenća 'W Płoóstou. zbie­
gi© 2 c h  bandytów : Jóaaf Jasliak la t 26 w zrostu

W myśl kod. cyw. powód obowiązany jest 
zwrócić pozwanemu swemu wierzycielowi pożyczo­
ną sumę w tej samej ilości, jakości i wartości, jaką 
cd  niegy otrzym ał. N iewątpliwem jest, że pozwany 
pożyczył powodowi 18.000 rb. (przedwojenna w ie­
rzytelność) w  walucie złotej, m ającej obieg bądź 
w m onetach złotych, bądź w banknotach, czyli (. 
•rw. biletach kredytowych emitowanych na rachu­
nek b. rosyjskiego skarbu państw a, jako znaki o- 
biegowe i zaopatrzonych w  n.ipis o obowiązkowej 
wymianie przez skarb na złoto, — przeto powód, 
chcąc korzystać w interesie w łasnym  z uiszczenia 
z długu w inien oczywiście zwrócić swemu w ierzy­
cielowi odpowdednią w artość zapożyczonego złota. 
Rzeczona ustawa z 29 kw ietnia 1920 r. istoty cią­
żącego na powodzie zobowiązania bynajm niej nie 
zmieniła, albowiem celem jej było jedynie wyrugo­
w anie z obrotu na  obszarze Rzeczypospolitej Polsk.
: naków  pieniężnych w  w alucie rublowej rosyjskiej 
i zastąpienie ich przez m arkę polską, jako praw ny 
środek płatniczy.

Mówiąc o znakach pieniężnych w  w alucie ru ­
blowej, praw odaw ca m iał niew ątpliw ie na uwadze 
nie pieniądze rosyiskie w rozumieniu jednostki 
m onetarnej, l<wz oapienowc znaki kredytowe, uży­
wane jako środek płatn iczy  w  naszym kraju , po­
zbawione od chwili wybuchu w ojny pokrycia w 
złocie, te  bowiem znaki pieniężne nazw ane zostały 
przez praw odawcę ..rublami carskim i" w odróżnia­
niu od puszczonych w  obieg nowych banknotów  
dumskich, kiereńskich, sowieckich i t  p.

U staw a powyższa nie ma oczywiście zam iaru 
udzielania korzyści dłużnikom  z jaw ną krzyw dą 
dla w ierzycieli a m ając na celu unifikację w aluty 
i mówiąc o obowiązkowym przerachow aniu .,rubli 
carskich" w edług kursu  216 mk, za 100 rb., jedynie 
dla celów liskalny ch, podatkow ych —  zupełnie nie 
nakazuje przym usow ych  sp ła t w ierzytelności 
przedw ojennych w m arkach 00 216 za 100 rb., a  
zakazuic tylko w ypłat w rublach, jako nie stano­
wiących więcej środka płatniczego.

R elacja 100 rubli, rów nających się 216 m ar­
kom, niew ątpliw ie zapożyczona została z rosyjskiej 
ustawy o „poszlińach" z 1903 r., stanowiącej, iż je­
den rubel w  złocie rów na się 2 markom 16 fen, 
złotej m arki niem ieckiej, wobec czego re lac ja  ta  
może być rozum iana tylko w ten  sposób, że albo 
100 rubli papierowych rów na się 216 markom pa­
pierowym, albo 100 rubli w  złocie rów na się 216 
markom w złocie

Skoro niespom em  jest że dług zaciągnięty zo­
sta ł przez powoda w w alucie rublowej złotej, to o- 
czywistem jest że nie mozc być spłacony w p a ­
pierowych m arkach polskich, których w artość do­
tychczas w drodze praw odawczej ustaloną nie zo-

I stała; w iniry sposób dokonywanie spłaty wierzy­
te ln o śc ip rz e d w o je n n e j w yrządzałoby krzywdę 
wierzycielowi z zapewnieniem korzyści dla dłużni^ 
ka, co oczywiście by loby niezgodne z zasadaal 
praw a i słuszności.

Zaofiaroanie w tych w arunkach przez powosis 
wymienionej w powództwie sumy i następnie jej 
zaznaczenie, jako nie odpow iadąjące wymaganiom 
ust. 3 art. 1253 kod. cyw. nie może mieć żadnych 
skutków prawnych.

Z tych i innych jeszcze zasad natu ry  formalnej 
sad powództwo Szymborskiego oddalił, zasądzając 
i deń na rzecz Osuchowskiego 1132 m arki kosztów 
procesu

Słyszeliśmy, iż po w ydaniu już powyższego 
w yroku zapadło  w analogicznej spraw ie orzecze­
nie sądu Najwyższego, k tóre również kwestjo sp łat 
•wierzytelności hypotecznych rozstrzyga na korzyść 
w ierzycieli. .

Z powyższego płynie jasny dowód, że w ierzy­
ciele hypoteczni, odm aw iający przyjęci* od d łuż­
ników  sp ła t po kursie 216 m arek za 100 rubli i cze­
kający  uchw alenia m jratorjum  d la  zobowiązań hy­
potecznych i ustalenia d la  tych zobowiązań tak 
spłaconych pa 216, jakoteż niespłaconych. —  no­
wej, a  sprawiedliw ej relacji, —  postępują słusznie 
i prawnie.

Teatr i Muzyka.
Opera. DaiS „G oplana". J u t o  ..Rigofetto". 
T eatr RsatnaHośii. Dz:ó „K obieta bez prze- 

sakwci". Preun-jera ..Bolsizeiwfatow'- SieroeEerretkiio- 
ffo, a© waględu na tech/mazm© teudacśoi, od-fożtoma 
do soboty dm. 4 ana-rca.

T eatr Polski. CodssSeLmś© „T en którego b i |ą  
po tw0ray“ L. A ndrejew a.

T eatr im . Begiiglawskieg©. DiiÓ i  w  sobotę 
(framot Zapolskiej „Tam ten*. Juto© ..GnuSno ryby1"- 

T eatr Reduta. Dziś „Ulica D ziwna41. Ju tra  
,Jti7!©chi0dBiień‘‘.

T eatr Maly. Gotdziienmaa „Czysty in te re s"  Kśe- 
dTzyńskleig©.

T ea tr Maska. _ DaćS „Ktopoty GemjufiasT.
T ea tr Nowości. De Iś „N.itouwbe".
T eatr Dramatyczny. Dailś „Sybir14 ZspoSsJdsj. 
T ea tr Powszechny. Dziś .„D októr Ja jo '4.
T eatr W odewil. Dalś „Fa'.'©rytJ.
T ea tr N«wy. Codzienni® „Dziewcaę g H'oIe»-

d|jli‘‘.
T eatr  p rask i. Dailś „ S ta e  Miasto44 Dcmriika,

z.® śpiew am ! śi tańcam i
Z Filhann«nji.. Ju'ta© iw pńąitefe wieSJdi t a w w ł  

symJcmfezmy pod dyrpkoja Eliniila M ymaraktogo. 
P rogram  zBrrov.iada symlknaję Stojowakiego I po®- 
m&t symfonicany „Eksfcffię" SkĄ-. (lain®. Sc& ką 'bę- 
dzto anainy wiolonczelista prof. 'PaweS Girtimaniar i  
w ykona koncert Dwoinaaka.

II koncert kameralny Międsiyzw. K*m. kułtmr.- 
art. Odbędzie stę  du. 7 m®roa Ł>. ir. (wiUnrek) o  S- 
8-ej a\u®CK. w kosisetrwraLomjum. iWytMoame zostaną 
m. im. Beethovema „Ajppossrjcmaóa ‘ i  pieśRi ,D d  
dałeikiiej—\  M ozarta; Faotciz(iia cjmo5l, ftó..do © m oli 
gi'gin© —  onas saereg praepóęfcnycłi pioanó. —- 
W ykonawcy: pp. Cotm4© - (Wiilgodca., Motoeir *
Rodziński. Bilety w Koimiisji .MLędayzw. fcmłtar.-amt. 
Rradka 18, lokal Z w. Zciw. Naucz. pof. szk. śr. od 
godB. 6—8 wtocz, ata 3 dn i ptraed koncertom, ©ras 
pray  kaaie  w daiteń kauoertu adi godB. 7 'wfeca.

moczu (go- 
nokokl), plwocin, katu itd.

RYM AESśtA U, 
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew U —4.

O r. S . O e m b e c h i
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

n e  i m a c z o p t c i e w a  
N o w y  -  Ś w i a t  3 0  o d  S — 7.

D r .  M .  T u c h e n d l e r
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niem oc 
płciowa od 10— 11 i 5—7 (Panie 
l i 1/* — 12’/,). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

ZĘBY SZTU C ZN E
plomby, usuw anie zębów  bez bó­
lu, reparacja na poczekaniu. Za­
kład dentyst. Leszno 7. Do 11 

rano porada bezpłatna.

l  1 1 3 5 0 1  3
od 10 do 1 1 od 3 do 7. 

S f o l s k s  3 4  — 5, 11-gie piętro

O r . n .  U i l i D c z i k
Choroby skórne. 1 weneryczne. 
P r ó ż ie a  12, przyjm. od 1 i pół— 
3-ej 1 od 5 — 8 w. W niedzielę  

od 12—2 pp.

Or. I. BiltiM S'T’AT
ryczne. Z ło t a  5 8 .  Tel. 12f-36. 
Przyjmuje do 10 r. 1 od 4—7 po poi.

51.  B i l B E l ł M l  "  ■sy’" ,lln-parys.,wener 
skórne i dróg m oczow. flnal. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 ,  tel. 42-11, 

od 1—3 i 4 - 7  w.

Ol. I. Gsi&tisz wener. ul. Wali 
ców 6 , tel. 187-36, od 5 —8 w. n ie­

dziela od 12—1 pp.

na najdogodniejszych warunkach o k r y ­
c i a  d a m s k i e  t  k o s t i u m y  

najnowszych fasonów  
•  N o w o l ip ie  3 0  m . 3  w bramie II piętro.

O d c i s k i brodawki i skórę zgrubiałą 
na podeszwach

bŁ“prurt'lu'i“ „ K la w |o l“
wyrobu Farmac. Lab. „ A p . K o w a ls k i11 w Warsza­

wie, Miodowa 1. Sprzedają apteki I składy apteczne.

średińitogo. htouidęia, tw aaz adroiwa, golona ii Prain-
(R-asEik Jóźwtofe lat 26. ■ratosy cdjanme, bwiara galo- 
na, 1.103 duży gru'by, ĵ k'a się.

P ad  kolam i pociągu. !W d siu  cmeglEjiizyiin 
m fedĘ’ U tra tą  a  iPruszkoWim wyiskocay.U z  po-
c'ą®u w  b iegu M arjd tea  A-t|0 ®*ytad*k, M  19 i
wipodi"?. pod kofe pociągu, k tó ra  oboięly j©j tew ą 
nogę.

s i u  umwn® u

1  s a d ó w .

canrago rw iększenia a ię ilości

O rzeczenie sądu w  sprawie zobowiązań hypotecz­
nych.

W ydane świeżo uzasadnione orzeczenie sądu 
— w doniosłej dla całego k ra ju  sprawie sp ła t d łu ­
gów hipotecznych, w ywołało niezw ykłą sensację 
w śród pokrzywdzonych przez ustawę sejmową z. d. 
29 kw ietnia 1920 r. Orzeczenie to usuwa wszelkie 
w ątpliwości w sp raw ie‘relacji 100 rb. równych 216 
mjk. u- zastosowaniu do długów hypotecznych.

F, W acław  Szymborski żądał uznania uczynio- | 
nećo p A ntoniem u Osuchowskiemu zaofiarow ania ! 

1C ,i z:raa>- ; slJmy 18.000 rb. równej 38.880 markom polskim, ;
SEimdWjstiVT, k tó re  i v ra z  z odsetkami, jakoteż w yliczenia i żądania j

szycia, mistrzyni cechu  
iłltUUl w aiszaw skiego zaszczy­
conej najwyższą nagrodą „Grand 
Prix” złotemi m edalam i, dyplo­
mami honoroweml flnny Wiśniew­
skiej, Niecała 12, 1 piętro front, 
tel. 72-04. Patenty cechow e pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają­
ce prawo otwierać szkoły, praco­
wnie. Życzącym odpow iednie po­
sady. Nieczasowym  godziny wie­
czorowe, zapisy codziennie. Przy 
szkolę pracownia sukien, kostju- 
mów, okryć. Uwaga Wyszedł z 
druku podręcznik kroju dla sa ­
mouków obszernie opracowany. 
Nabywać można w szkole i księ­
g arn iach . Na prowincję wysyłka 
za zaliczeniem  pocztowym.

5351F0.1?, p’" ,°n̂  '“h" 'beztubowe najta­
niej za gotówkę i na raty pole­
ca fldam  Klimkiewich, Marszał­
kowska 154.
m m  od 14.000 mk„ palta

PA Mghia 50% ceny zniżone. Wlel- 
H1 “iS’j ij  ki wybór rozmaitych
soiidnej roboty, najtaniej, 
taina 4.

Szpi­

l i Portret z fotografji, 
o le jne , kredkow e. Wy­

konywa P łatek , S ienna 18.

od 12.000, płaszcze 
od 10.000, suknie od 3.000, spód­
nice od 2 0C0, bluzki cd 1.0'>0. 
Wielki wybór. Hoża 54—2, Br. 
Unkiewłcz.

lil[^ S S S S  nrządzenie Skierow a­ne śilczpe. 48.000.- 
Magazyn ^eb ii Plac Trzech Krzy­
ży 13, róg ŻórawieJ

w y b ó r  skromnych, wy­
kwintnych. Ceny rzeczy­

w iście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg
Żórawiej.
Mi f j ln  złote pierścionki, kol­
ii i l ul j  czykl, obrączki ślubne, 
zegarki. Ceiąy zniżone. Przyjmuje 
reparacje tanio—dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher Sm ocza 21 róg 
Dzielnej.

?uźyt.e >„ 9azety-. książki,
,  tygodniki, kopjały ku­

puje „Izrna" Miodowa 14 telef. 
136-90.

i l l l l l l ! !  K " * 04 7400

i )
w e ł n i a n e  od
14.000 mk.

G im m  w - ™  -11.500 mk.

8) fiim ,ił t ó ‘j r  •*
!) 61801130 sr,r, Innej 

1 s ię
prezentujący zakryć m ożesz  
IFfUHKI od 9600  mk ale tył- 
JLDUilrtJJ ko na Polnej 52 D|H
Wzrcław M ieszaiski.

0) IE1ISJ1H
Wszak prawda?

IF fin U JI każdemu jest po- 
JLuluillln trzebna z powodu

zbliżającej się  wiosny.

31 kuP dobr4. ale nie
fli JLaiU.in^ drogą bo p ędko
lato I potrzebny będzie Ci gar­
nitur.

fil l}{|j|H k'F jeżeli chcesz ku- 
M; iL śtU ilu^ p ić—to jak wielkie 
by nie były Twoje wymagania 
Zajdźill obejrzyj na Polnej 52.

IFfliHNftf wielki wybór i ee- 
JLdtUiHn ny od 9 000 mk.

na Polnej 52. D|H Wacław Młe- 
szaiski. Hurt i Detal.

ta m a  a r  5q*c?j
w firmie Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49 m. 5, tel. 242-93. Wielki 
wybór garniturów m ęskich wy­
kwintnych, najnowsza m oda, od 
10 do 40 tysięcy, spodnie sztucz­
kowe, sportowe, robotnicze, palta 
angielskie, płaszcze letnie od 
12.000.—Wykwintne uszycie garni­
turu przy dobrych dodatkach 15 
tysięcy. Na składzie wielki wy­
bór materjalów ubraniowych, pal- 
totowych angielskich I krajowych. 
Ceny fabryczne.

.  'i.siisiES0” ""4"*’'now sze m ode­
le, ceny przystępne Marszałkow­
ska 58—6.

85) 98130(1 długoletni, przyj­
muje sprawy kar­

ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym  
Kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 8 5 —4, 
do 10 rano od 4 —8.

Izwspfśiigeorzkle ?io,a D ' r aBauera (przeczysz­
czające) ułatwiają funkcje orga­
nów trawienia. Apteki, składy. 
Apteka A. G ąseckiego w War­
szawie.

J/lIfO s4er°l<- mjm do prosto- 
iflśJlln wania blachy gr. do 4 m|m 
kupi Spółdzielnia „Stal” tel. 87-03.

R edaktor naczelny dr. F elik s Perl. Red. odpow iedzialny Jerzy de Nisan, Odbiło w  druk.  „Robotnika", W arecka 7. dawca: .Rada Naez. P . P. SL
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